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Rozdział I
Widmo przy­szło­ści


Noc przy­nio­sła upra­gniony chłód oraz ciało na pod­ło­dze miesz­ka­nia przy
Ber­li­ner­strasse 10. Krew na dywa­nie i nożu była jesz­cze cie­pła, a w ponu­rym świe­tle okop­co­nej lampki naf­to­wej posoka zda­wała się paro­wać.
Otwarte oczy mar­twego zakon­nika patrzyły bez wyrazu na obli­cze mor­dercy.


Wacław Sar­ment zapiął kami­zelkę w turec­kie wzory. Wła­śnie docie­rało do
niego, co zro­bił, choć pla­no­wał to prze­cież od dłuż­szego czasu. Aż do
ostat­niej chwili miał jed­nak nadzieję, że sprawy ułożą się ina­czej,
przy­szedł wszak się tylko roz­mó­wić. Zapro­po­no­wać korzystne warunki
odstą­pie­nia od inte­resu. Mógł zapła­cić, miał pie­nią­dze. Przy­wiózł je z rodzin­nego Kra­kowa, star­czy­łoby na wyku­pie­nie połowy Allen­stein. Dostać
nie­złą sumkę tylko za to, żeby cze­goś nie kupić? Któż by się nie sku­sił?


Paul Hod­mann jed­nak nie przy­stał na to. Ani myślał o odstą­pie­niu. Nie
zadzia­łała żadna prośba. Zakon­nik nie bał się też gróźb. Nie wie­dział,
że powi­nien.


— Nic z tego. Zabie­raj sie­bie i swoje pie­nią­dze z mojego domu — powie­dział
z kpią­cym uśmiesz­kiem. Patrzył na Sar­menta peł­nym pogardy wzro­kiem. To
było jesz­cze do znie­sie­nia. Czarę gory­czy prze­lała odro­bina współ­czu­cia,
którą męż­czy­zna wypa­trzył w spoj­rze­niu Hod­manna.


Sar­ment nie mógł znieść współ­czu­cia.


Wyjął więc nóż i jed­nym płyn­nym, zama­szy­stym ruchem prze­ciął Pru­sa­kowi
gar­dło. Ostrze aż zazgrzy­tało o kręgi szyjne. Choć zakon­nik umarł w oka­mgnie­niu, kaba­li­sta kroił go dalej, patrząc w mar­twe oczy –
spraw­dzał, czy pry­sło z nich poża­ło­wa­nie.


Już po wszyst­kim ucie­szył się, że zawczasu zdjął mary­narkę i powie­sił ją
na opar­ciu krze­sła. Na­dal była czy­sta, mógł więc ukryć pod nią plamy
krwi na koszuli i kami­zeli. Z twa­rzy oraz rąk zmyć resztę, a potem
wyjść, po czym wró­cić tu. Z auto­mo­bi­lem, pro­to­ty­pem wytwo­rzo­nym w stad­ni­nie paro­wej nie­ja­kiego Kanta z Königsbergu, który nie­gdyś parał
się filo­zo­fią, ale na stare lata zama­rzył o byciu wyna­lazcą. W grun­cie
rze­czy Sar­ment nie wie­dział, dla­czego od razu nie przy­je­chał swym
czar­nym pojaz­dem. Może chciał unik­nąć popeł­nie­nia jakie­goś głup­stwa? W głębi duszy łudził się, że nie jest zdolny do mor­der­stwa, ale jeśli
przy­je­chałby swym wehi­ku­łem o pojem­nym bagaż­niku, jedyne, co
zaprzą­ta­łoby jego myśli, to jak naj­szyb­sze zała­twie­nie sprawy.
Osta­teczne.


A jed­nak doszło do zbrodni. I Sar­ment, sam nie wie­dząc czemu, cie­szył
się, że to już za nim. Może wresz­cie ruszyć dalej, może przy­jąć na swe
barki każdy cię­żar. Pra­wie nic już mu bowiem nie stało na prze­szko­dzie.
Plan miał się dopeł­nić, cel zre­ali­zo­wać, a to było warte nawet i zabój­stwa.


Wresz­cie ujrzy twarz Boga.


Opłu­kał się cie­płą wodą, prze­lot­nie zer­k­nął na „Allen­ste­iner Zeitung”
leżący na kon­soli w hallu. Dla pew­no­ści wziął gazetę, aby spra­wiać
wra­że­nie zwy­kłego spa­ce­ro­wi­cza, i wyszedł. Prze­mie­rza­nie mia­sta nocą z gazetą pod pachą nie miało wiel­kiego sensu, uznał jed­nak, że potrze­buje
cze­goś, co pozwoli mu zapo­mnieć o ostat­nich wyda­rze­niach. Nie sądził, że
wyda się prze­chod­niom podej­rzany, ale ni­gdy nic nie wia­domo. Gdyby ktoś
pró­bo­wał go zacze­piać, pokaże gazetę i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie, łama­nym
nie­miec­kim z pol­skim akcen­tem, spyta, jak dojść do Kor­tau, do szpi­tala
dla ułom­nych i obłą­ka­nych, o któ­rym pisano na pierw­szej stro­nie. Tym
odwróci uwagę – po pro­stu uda­jąc, że nie zna języka i jest prze­jaz­dem, z wizytą u pacjenta.


Ukła­da­nie odpo­wied­nio kośla­wych i nie­na­tu­ral­nych słów pozwa­lało mu nie
roz­trzą­sać sprawy Paula Hod­manna. Ciało zakon­nika jed­nak wciąż maja­czyło
mu się pod powie­kami. Widział już wielu mar­twych, ale ni­gdy wcze­śniej
sam nie przy­czy­nił się do czy­jejś śmierci.


Bóg kazał Abra­ha­mowi zabić syna. Nie­istotne, że zatrzy­mał w końcu jego
rękę. Ważne, że wydał roz­kaz. Gdyby chciał, powstrzy­małby i jego dłoń.


Powie­trze orzeź­wiło nieco Sar­menta. Pozwo­liło prze­trwać pierw­szy
para­li­żu­jący szok i uła­twiało myśle­nie. Szep­tem wymie­niał sprawy,
któ­rymi powi­nien się zająć. Po pierw­sze zwłoki – zapa­ko­wać do
odpo­wied­nio dużego wora, a potem nie­po­strze­że­nie znieść do auto­mo­bilu.
Było to trudne, ale – pod osłoną mroku – nie nie­moż­liwe. Wra­ca­jąc, musi
więc stłuc latar­nię. Łatwiej byłoby prze­nieść poćwiar­to­wane ciało, ale
potrze­bo­wał je w jed­nym kawałku. Po dru­gie – poszu­kać papie­rów.
Zakon­nik, jako czło­wiek lubiący porzą­dek, gdzieś zapewne trzy­mał swoje
for­muły, całą doku­men­ta­cję. Wacław tak wła­śnie by zro­bił, a Paul był
bar­dzo podobny do niego. Łączyła ich ta sama pasja. Czy też – ta sama
obse­sja.


A for­muła, któ­rej obaj szu­kali, była bez­cenna. Ten, kto żądał za nią
pie­nię­dzy, był głup­cem naj­więk­szym z moż­li­wych. Ana­li­zu­jąc wszystko na
chłodno, Sar­ment pojął wresz­cie, że od początku oszu­ki­wał sam sie­bie.


Tak, zna­lazł się w tym domu, by zabić.


A teraz szedł przez noc, sta­ra­jąc się nie roz­glą­dać. Na szczę­ście do
wynaj­mo­wa­nej przez Sar­menta kamie­nicy nie było daleko. Bez­po­śred­nie
sąsiedz­two pusz­czy zapew­niało pry­wat­ność nie­zbędną do eks­pe­ry­men­tów. Na
doda­tek więk­szość miesz­kań­ców mia­sta nie zapusz­czała się w te rejony.
Szpi­tal psy­chia­tryczny w Kor­tau nie był ulu­bio­nym celem ich spa­ce­rów.


Na nie­bie kilka gwiazd prze­bi­jało się przez chmury. Wil­goć w powie­trzu –
pozo­sta­łość po dusz­nym dniu – osia­dała na wąsach i dło­niach, cudow­nie
orzeź­wia­jąc. Pomy­ślał, że zanosi się na deszcz.


— Feno­me­nal­nie — wyszep­tał. — Feno­me­nal­nie…


Gdy otwie­rał drzwi swo­jego pojazdu, spa­dły pierw­sze kro­ple. Wacław
uśmiech­nął się.


* * *


Mistrz poli­cji śled­czej sie­dział na widowni. Był czło­wie­kiem w pode­szłym
wieku, o wiele star­szym od nie­zbyt mło­dego Sar­menta. Brodę strzygł na
wzór austriac­kiego Kaisera, a była ona rów­nie siwa, jak u owego
monar­chy. Na nie­na­gan­nym mun­du­rze-habi­cie nie nosił orde­rów – zgod­nie ze
sta­rym zwy­cza­jem zakon­ni­ków, któ­rzy za cza­sów mło­do­ści Ger­harda von
Ger­tha nie potrze­bo­wali pod­kre­ślać swo­ich doko­nań byle bły­skot­kami.
Ubie­rali się skrom­nie, a bli­zny na ich twa­rzach mówiły wię­cej niż
medale.


Obok niego spo­czął wierny jak pies, do psa zresztą podobny, Andres
Bie­de­mayer – o wiele młod­szy niż jego prze­ło­żony, według plo­tek rów­nie
bystry i tak samo bez­li­to­sny. Głowę pochy­lał tylko przed swoim ofi­ce­rem
oraz przed Wiel­kim Mistrzem, a zara­zem cesa­rzem Hohen­zol­ler­nem.


Dwóch twar­dych ludzi żywo zain­te­re­so­wa­nych wykła­dem kaba­li­sty. Odczyt
doty­czył niu­an­sów sztuki gole­micz­nej, w którą nota­bene nie wie­rzył nikt
z Towa­rzy­stwa Ezo­te­rycz­nego. Sar­ment dostrze­gał, że – para­dok­sal­nie – do
tematu o wiele przy­chyl­niej nasta­wieni byli polic­maj­strzy niż jego
kole­dzy i kole­żanki po fachu.


I musiał to przy­znać – podzi­wiał ich. Nie wie­dział, czy wpa­dli już na
wła­ściwy trop, minęła wszak zale­d­wie doba od znik­nię­cia Hod­manna i z pew­no­ścią nikt jesz­cze nie wie­dział, co tak naprawdę się zda­rzyło, ale
służby już węszyły. Sły­szał, jak sku­teczna jest tutej­sza poli­cja
zakonna, lecz nie spo­dzie­wał się, że zwy­kłe prze­czu­cie (bo prze­cież cóż
wię­cej?) tak szybko zapro­wa­dzi detek­ty­wów do niego.


— Wśród moich, nazwijmy to, pacy­nek — kon­ty­nu­ował swój odczyt jak gdyby
ni­gdy nic — wśród więc moich pacy­nek odna­leźć można czę­ściowe
potwier­dze­nie teo­rii, jakoby stwo­rze­nie golema z ciała było moż­liwe.
Spójrz­cie, pro­szę, sza­nowne audy­to­rium, na ów pokaz kino­gra­ficzny.


Sar­ment naci­snął przy­cisk, który od początku wykładu dzier­żył w dłoni.
Mały wskaź­nik połą­czony parą mie­dzia­nych prze­wo­dów z resztą machiny
włą­czył spore pudło z wyświe­tla­czem. Wewnętrzne sprę­żyny, uwol­nione z haczyka, roz­prę­żyły się i zaczęły wiro­wać, prze­su­wa­jąc taśmę z foto­gra­fiami dym­nymi tak szybko, że zgro­ma­dzo­nym wyda­wało się, iż obraz
na bia­łej płach­cie się poru­sza. Cudowne złu­dze­nie optyczne. Naj­now­szy
wyna­la­zek z Mało­pol­ski, autor­stwa braci Lumier­skich.


Pierw­sza scena kino­grafu uka­zy­wała pol­skich leka­rzy ampu­tu­ją­cych mały
palec u stopy pacjen­towi w począt­ko­wym sta­dium gan­greny. Sar­ment,
uprze­dza­jąc pyta­nia, poin­for­mo­wał słu­cha­czy, że męż­czy­zna ten zgo­dził
się na udział w eks­pe­ry­men­cie i prze­zna­czył część swo­jego ciała na cele
naukowe. Oczy­wi­ście za nie­wy­gó­ro­waną sumkę.


Potem poja­wił się obraz zabie­gów nad pal­cem – wypi­sy­wa­nie
kaba­li­stycz­nych inskryp­cji na zasu­szo­nej skó­rze i oble­pia­nie go gliną.
Wacław ponow­nie naci­snął wskaź­nik i obraz zastygł.


— Winien jestem sza­now­nemu gronu pewne obja­śnie­nia doty­czące natury tych
zja­wisk. Otóż glina, jak wia­domo, posiada natu­ralne wła­ści­wo­ści zmiany
kształtu. W odpo­wied­nich warun­kach labo­ra­to­ryj­nych można skło­nić ją do
przy­bra­nia więk­szo­ści kon­fi­gu­ra­cji, o czym wie­dzą zresztą arty­ści
para­jący się rzeź­biar­stwem. Opra­co­wali oni jed­nak krót­ko­trwały pro­ces,
po któ­rym raz utwar­dzona glina utrzy­muje ów stan. W nauce ezo­go­le­micz­nej
cho­dzi jed­nak o to, aby rze­czy pozo­stały pla­styczne, aby mogły
kształ­to­wać się stale, będąc jed­no­cze­śnie zwar­tymi. Nieco ubo­gie jest tu
porów­na­nie do wody, która może przy­bie­rać dowolne kształty, bo woda nie
potrafi sama żad­nego kształtu utrzy­mać, jeśli nic jej nie ogra­ni­cza.
Jeżeli wle­jemy ją do szklanki, wypełni ją. Ale już roz­lana na stole,
będzie się cha­otycz­nie roz­prze­strze­niać przy­cią­gana siłą gra­wi­ta­cji.
Natu­ral­nym kształ­tem wody, jeżeli można to tak nazwać, jest kro­pla,
będąca jedyną formą nieogra­ni­czaną przez żadne siły zewnętrzne. Nasza
glina, którą ufor­mu­jemy w kształt minia­tu­ro­wej dłoni, musi być na tyle
twarda, aby zawsze tą dło­nią pozo­stała, a zara­zem na tyle pla­styczna,
aby poru­szać pal­cami. Powinna więc być tro­chę jak woda, trzeba bowiem
móc nią mani­pu­lo­wać dowol­nie, ale musi rów­nież być zupeł­nie inna, bo
koniecz­no­ścią jest trzy­mać dany stan w for­mie zado­wa­la­ją­cej użyt­kow­nika,
czyli krótko mówiąc mnie bądź pana w pierw­szym rzę­dzie, w pięk­nym
tupe­ciku.


Przez salę prze­to­czył się pomruk roz­ba­wie­nia.


— Tego nie spo­sób doko­nać! — krzyk­nął ktoś.


— Ow­szem — odpo­wie­dział pre­le­gent. — Przy zasto­so­wa­niu kon­wen­cjo­nal­nych
środ­ków – nie. Ale wtedy z pomocą przy­cho­dzi ezo­te­ryka. Jak wia­domo,
każdy pier­wia­stek składa się z tak zwa­nego tchnie­nia Boga, czyli
Słowa…


— Sar­ment! My to wszystko wiemy, ale nikt nie zna­lazł jesz­cze nama­cal­nych
dowo­dów na wykry­cie owego Słowa. To mit! — zawtó­ro­wał kolejny głos z zaciem­nio­nej sali.


— To nie jest prawda — odparł Polak. — Uży­wamy imion Boga w medy­cy­nie
cho­ciażby. Pierw­szy przy­kład, by daleko nie szu­kać, to respi­ra­tor.


— To kon­tro­wer­syjna teo­ria, musisz przy­znać, drogi kolego!


— Nie sądzę. Sztuczne płuco wyko­rzy­stuje ezo­te­ryczne znaki, by wywo­łać u pacjenta odruch samo­ist­nego oddy­cha­nia. Prze­cież widzie­li­ście pano­wie
pro­to­typ, poka­zy­wany był w Allen­stein nie dalej niż pół roku temu. To
żela­zna komora uszczel­niana wokół szyi pacjenta. Przy­po­mnij­cie sobie,
głowa prze­cież znaj­duje się poza urzą­dze­niem. A czło­wiek oddy­cha za
pomocą nosa oraz ust. Sztuczne płuco nie podaje mu żad­nych gazów
odde­cho­wych, zamiast tego, przy udziale wywo­ła­nego ezo­te­rycz­nie
pod­ci­śnie­nia, powo­duje uno­sze­nie się i opa­da­nie klatki pier­sio­wej
cho­rego, ulo­ko­wa­nego tą czę­ścią ciała wewnątrz urzą­dze­nia. I czyni to
bez wspo­ma­ga­nia zewnętrz­nego. Ozna­cza to, że potrafi zmie­niać warunki
roz­cią­gło­ści samego sie­bie, a przez to rów­nież ludz­kiego ciała, które w nim spo­czywa. Nie może czy­nić tego mecha­nicz­nie, nie ma źró­dła
zasi­la­nia. Dopiero zwia­sto­wane Słowo je napę­dza, a ono pocho­dzi z siły
Boga. Dziw­nym jest, abym to ja, Żyd, musiał wam przy­po­mi­nać war­tość
tegoż. Dok­tor Luter jasno posta­wił sprawę, jaką moc ma Słowo.


— To dowód przez domnie­ma­nie i nie gadaj nam tu o solum ver­bum. Tak naprawdę nikt nie wie, na czym polega feno­men respi­ra­tora.


— Na dodat­kowe potwier­dze­nie wspo­mnę tylko, że kolejny model sztucz­nego
płuca, bez wspo­ma­ga­nia ezo­te­rycz­nych napi­sów na obu­do­wie, nie speł­nił
swo­jej roli i nie oddy­chał za pacjenta.


— Dobrze, ale to nie zmie­nia tego, że glina nie jest sztucz­nym płu­cem. Te
wyko­nane było z uświę­co­nego żelaza. No i prze­cież ludz­kie ciało, jeśli
zmar­twiałe, nie może zostać ezo­te­rycz­nie oży­wione. Prze­czy temu tra­dy­cja
kaba­li­styczna.


— I na te wła­śnie wąt­pli­wo­ści odpo­wiada dal­sza część naszego wizjo­po­kazu.


Sar­ment kolejny raz uru­cho­mił kino­graf, a zgro­ma­dzeni uci­chli. Dało się
wyczuć iry­ta­cję i prze­korną chęć nie­wiary w jego odkry­cia. Trudno
ludziom zanu­rzo­nym w sta­rych przy­zwy­cza­je­niach bez sprze­ciwu przy­jąć
nowy porzą­dek. Wacław nie winił ich za to. Byli ślepi i nie mogli
dostrzec zalet jego doko­nań. Dobrze odnaj­dy­wali się w zaszłych teo­riach.
Jego tezy były zbyt nowe, zbyt rady­kalne, zbyt buń­czuczne. Nawet jeśli
praw­dziwe.


A wie­dział, że takie wła­śnie są.


Na płach­cie poja­wił się obraz wyci­na­nia inskryp­cji w gli­nie oraz skó­rze.


— To imię Boga, tak jak naka­zuje tra­dy­cja — wyja­śnił.


— Chyba legenda — zakpił ktoś.


— Widzą pań­stwo, że trzeba nie tylko wyryć znak w gli­nie, ale także w ciele. Tnie się głę­boko.


Przez salę prze­szedł pomruk zdzi­wie­nia.


— Palec drgnął — stwier­dził kaba­li­sta z dumą, ocze­ku­jąc dal­szej reak­cji.


Obecni spoj­rzeli po sobie, a potem, jak jeden mąż, wstali z miejsc.
Krze­sła zaszu­rały o pod­łogę, roz­legł się trze­pot zakła­da­nych płasz­czy.


— To jakaś kpina! — krzyk­nął jeden z widzów.


— Sfa­bry­ko­wał pan to wszystko — dodał drugi. — Jak mar­twy palec mógł się
poru­szać pod wpły­wem nacięć? A nawet jeśli poru­szył się pod nożem, to
cóż z tego? Koń­czyny żaby też się ruszają, jeśli odpo­wied­nio naci­snąć
mię­śnie.


— Pan zapo­mina, że to była tkanka z gan­greną! Mar­twa! — Sar­ment począł się
tłu­ma­czyć, ale gość tylko mach­nął ręką.


Ludzie pchali się do wyj­ścia. Kaba­li­sta, rów­nie zły i znie­sma­czony jak
jego publika, nie mówił już nic, wyłą­czył pro­jek­tor i rzu­cił wskaź­nik na
stół. Odwró­cił się do okna i spoj­rzał na ulicę oświe­tloną jasnymi
pro­mie­niami sło­necz­nego dnia. Było cie­pło, choć w powie­trzu wyczu­wało
się nad­cho­dzącą zimę. Liście powoli opa­dały na chod­nik, two­rząc
złoto-brą­zowe dywany.


Gdy drzwi wresz­cie zamknęły się z hukiem, odwró­cił się. Spo­strzegł, że
von Gerth i Bie­de­mayer dalej sie­dzą na sali.


— Pano­wie, pro­szę mi wyba­czyć, ale dal­szej pre­zen­ta­cji nie będzie. Bar­dzo
prze­pra­szam.


— To my prze­pra­szamy, drogi panie — ode­zwał się sta­rzec tubal­nym gło­sem. —
Publicz­ność w Allen­stein bywa strasz­nie zma­nie­ro­wana. W tutej­szym
teatrze widy­wa­łem podobne sceny. Praw­dziwy brak kul­tury. Za mojej
mło­do­ści prze­ry­wać arty­stom było nie do pomy­śle­nia.


— Nie jestem arty­stą, lecz uczo­nym.


— Czyż uczony nie jest arty­stą na swój spo­sób?


Von Gerth powstał, a za nim jego pod­ko­mendny. Pode­szli bli­żej.


— Szkoda, że nie zamie­rza pan kon­ty­nu­ować — zagaił ponow­nie Mistrz
poli­cji. — Tak się składa, że aku­rat nas cie­kawi ten temat i nie uwa­żamy
pana za hochsz­ta­plera.


— Och — zdo­łał wydu­sić z sie­bie Sar­ment.


Zakon­nik uniósł kącik ust w oszczęd­nym uśmie­chu i dodał:


— Zagad­nie­nie, muszę przy­znać, jest nie­zwy­kle inte­re­su­jące, a pań­skie
metody nowa­tor­skie. Być może nie uwie­rzy pan, ale mamy w mie­ście
podob­nej pasji naukowca. Paul Hod­mann jego god­ność.


Kaba­li­sta przy­su­nął trzy krze­sła i zapro­sił gestem.


— Oba­wiam się, że nie znam. Mówi pan, że prace pana Hod­manna są podobne do
moich?


— Z pew­no­ścią ist­nieją podo­bień­stwa. Nasz brat parał się tą samą
dys­cy­pliną co pan, a na doda­tek znam tro­chę jego teo­rie, gdyż nie­dawno
skła­dał raport ze swych postę­pów przed kapi­tułą zakonną. Nie wiem, czy jego próby były tak zaawan­so­wane,
jak te pre­zen­to­wane tutaj, przyj­mo­wał nato­miast ten sam punkt widze­nia.


— Nie­zwy­kłe, że dwóch ludzi nie zna­jąc się, a więc nie­za­leż­nie od sie­bie,
wpada na bliź­nia­cze pomy­sły. Tym bar­dziej żałuję, że nie mia­łem
przy­jem­no­ści poznać brata Hod­manna. Być może stwo­rzy­li­by­śmy zgrany
zespół.


Sta­rzec zaśmiał się krótko.


— Barw­nie powie­dziane! Ale do rze­czy, przy­szli­śmy tu dla­tego, że w dniu
wczo­raj­szym Paul Hod­mann zagi­nął.


Sar­ment prze­łknął ślinę.


— Doprawdy? Może udał się gdzieś, a pano­wie po pro­stu o tym nie wie­dzą?


— Nasz brat ni­gdzie nie ruszyłby się bez zamel­do­wa­nia o tym zawczasu. To
był wyjąt­kowo zor­ga­ni­zo­wany czło­wiek, o chłod­nym podej­ściu do spraw,
pomi­ja­jąc oczy­wi­ście jego zami­ło­wa­nie do sztuki kaba­li­stycz­nej.


— Mistrz wyba­czy pyta­nie, to straszna tra­ge­dia, ale czy nie lepiej więc go
poszu­kać?


Tym razem von Gerth ryk­nął śmie­chem. W ryt­mie gło­śnego rechotu stu­kał
dło­nią o kolano. Bie­de­mayer, dotych­czas mil­czący i poważny, ani na
moment nie zmie­nił wyrazu twa­rzy.


— Ależ my szu­kamy, naprawdę! Choć mogłoby się wyda­wać, że przy­by­li­śmy dla
przy­jem­no­ści, jeste­śmy tu służ­bowo. Trzeba jed­nak przy­znać, że poza
nie­zręczną sytu­acją z opusz­cze­niem sali przez tych pro­sta­ków, bawi­li­śmy
się przed­nio. Pan umie wykła­dać cie­ka­wie.


— Dzię­kuję uprzej­mie — odparł Wacław.


— Bar­dzo pro­szę, to ja dzię­kuję za wyśmie­ni­cie spę­dzony czas.


— Dalej jed­nak nie poj­muję, jaki zwią­zek ze sprawą ma obec­ność panów na
moim wystą­pie­niu?


— Och, przy­szli­śmy się dowie­dzieć, czy nie miał pan do czy­nie­nia z Mistrzem Hod­man­nem z racji podo­bień­stwa pro­wa­dzo­nych badań, mogli się
pano­wie znać na sto­pie zawo­do­wej. Musie­li­śmy spraw­dzić, czy nie ma pan
infor­ma­cji na temat aktu­al­nego pobytu zagi­nio­nego, no ale już raczył pan
roz­wiać nasze wąt­pli­wo­ści.


Kaba­li­sta poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem.


— No tak, trzeba spraw­dzić wszyst­kie źró­dła, zanim napije się zdro­wej
wody.


— Lepiej bym tego nie ujął.


— Cóż, poj­muję więc, że pano­wie będą teraz zajęci poszu­ki­wa­niami. Choć
pra­gnął­bym tak dosko­na­łemu gronu zdra­dzić coś wię­cej z moich postę­pów
nad two­rze­niem golema, wiem, że wzywa panów palący obo­wią­zek.


— Przy­kro nam, że spo­tka­li­śmy się w tak nie­przy­jem­nych oko­licz­no­ściach. To
był zaszczyt pana poznać.


Wstali, poda­jąc sobie dło­nie na poże­gna­nie.


— Niech pana Bóg pro­wa­dzi, dok­to­rze Sar­ment.


— Panów rów­nież. W wol­nej chwili zapra­szam do sie­bie na poga­wędkę.


— A gdzie pan zamiesz­kuje? — ode­zwał się po raz pierw­szy Bie­de­mayer.
Kon­kretne, krót­kie, praw­dzi­wie poli­cyjne pyta­nie. Towa­rzy­szące mu
prze­ni­kliwe spoj­rze­nie, wprost w oczy Wacława, roz­bu­dziło jego nie­po­kój.


— Na Ber­li­ner­strasse. Kie­ru­nek Kor­tau.


— Domki przy tej medycz­nej pla­cówce?


— Tak wła­śnie.


— Zatem do zoba­cze­nia. Do rychłego! — dodał von Gerth, uśmie­cha­jąc się.


— Do rychłego.


* * *


W izbie pano­wał chłód, co uśmie­rzało w jakimś stop­niu aler­giczne
dole­gli­wo­ści Wacława. Szczel­nie zamknięte okna, zacią­gnięte zasłony, a mimo to pyłki boga­tej roślin­no­ści pusz­czy w sobie tylko znany spo­sób
wdzie­rały się do środka, roz­pa­la­jąc oczy męż­czy­zny i wywo­łu­jąc katar
sienny. Zimno poma­gało – zmniej­szało gorączkę, jaka dopa­dała Sar­menta w dni takie jak ten.


Z chu­s­teczką przy twa­rzy sie­dział pochy­lony nad solid­nym dębo­wym sto­łem.
Zmę­czo­nymi oczyma wpa­try­wał się w papiery Hod­manna. A zabrał ich sporo,
przy­kryły całą tylną kanapę auto­mo­bilu. Bagaż­nik był bowiem zajęty przez
trupa.


Pod osłoną nocy Sar­ment wywiózł ciało zakon­nika w gęste lasy. Kie­ro­wał
się na Nein­den­berg. Była to uczęsz­czana trasa, kaba­li­sta skrę­cił więc,
wjeż­dża­jąc głę­biej w dzi­kie ostępy. Zatrzy­mał się dopiero nad jezio­rem.
Obcią­żył poćwiar­to­wane zwłoki kamie­niami, zała­do­wał do łódki i wypły­nął
jak naj­da­lej od brzegu. Dopiero wtedy poczuł, co się naprawdę stało.
Spoj­rzał na ogromny księ­życ, dosko­nale widoczny na bez­chmur­nym nie­bie.
Chciał zapła­kać, choćby dla przy­zwo­ito­ści, ale jedyne, na co potra­fił
się zdo­być, to chwila zadumy w ciszy roz­ko­ły­sa­nej przez fale.


A teraz w wyna­ję­tym pokoju stu­dio­wał zapi­ski zakon­nika, licząc, że
znaj­dzie w nich for­mułę oraz inne przy­datne infor­ma­cje.


Ner­wowo kart­ko­wał skra­dzione notatki. Hod­mann był upo­rząd­ko­wany aż do
prze­sady. Zapi­sy­wał wszyst­kie pomy­sły, jakie przy­szły mu do głowy,
cha­rak­te­ry­zu­jąc je według praw­do­po­do­bień­stwa, ele­gan­cji czy też eko­no­mii
myśle­nia. Na doda­tek uzu­peł­niał je boga­tymi przy­pi­sami oraz uwa­gami na
mar­gi­ne­sie. Cza­sem gru­po­wał idee ze sobą, sta­ra­jąc się je łączyć,
two­rząc modele przy­po­mi­na­jące paję­czynę powią­zań. Odsy­łał do lite­ra­tury
spe­cja­li­stycz­nej, do podań, do manu­skryp­tów, do legend. Wresz­cie
powo­ły­wał się na pozor­nie nie­zwią­zane z tema­tem bada­nia innych
naukow­ców. Gdyby nie to, że każdy para­graf koń­czył odwo­ła­niem do
wiel­ko­ści Stwórcy, można byłoby zapo­mnieć o jego sta­nie kapłań­skim.


Sar­menta dzi­wiło, że pomimo tak meto­dycz­nego podej­ścia do stu­diów,
Hod­mann nie wyobra­żał sobie, co można osią­gnąć, two­rząc golema. Jakby
opę­tała go jedy­nie wizja stwo­rze­nia na pół gli­nia­nego, na pół cie­le­snego
sługi.<div class='end-of-free-con­tent'></div>
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Odło­żył ręko­pisy, się­gnął do pry­wat­nych zapi­sków. Kusiły go od początku.
Liczył oczy­wi­ście, że w pamięt­niku jego ofiara zawarła dokład­niej­sze
wska­zówki co do cha­rak­teru for­muły oraz o miej­scu, gdzie się ona
znaj­duje. Zże­rała go rów­nież cie­ka­wość, jakim czło­wie­kiem był ten,
któ­rego zabił.


„Droga Loro!” – prze­czy­tał na luź­nej kartce, która wypa­dła ze środka. –
„Według przy­ję­tych zwy­cza­jów powi­nie­nem się teraz przy­wi­tać i napi­sać
kilka zdań wyra­ża­ją­cych moją tęsk­notę i potrzebę bycia przy Tobie,
jed­nak skręca mnie pra­gnie­nie jak naj­szyb­szego podzie­le­nia się z Tobą
nowost­kami, jakie zaj­mują mnie od prze­szło kilku mie­sięcy. Pro­szę,
wybacz mi więc tak jawne kpiny z kon­we­nan­sów, wie­rzę jed­nakowoż, iż
nasza zna­jo­mość jest na tyle zażyła, że raczysz nie winić mnie za moją
zapal­czy­wość. Znasz mnie prze­cież wcale dobrze i wiesz, co ze mnie za
czło­wiek. Gorąca krew, pomimo pozor­nego chłodu kapłań­skiego żywota…”.


Lora… Sar­ment zasta­no­wił się. Kim była? Zna­jomą, to pewne, jak jed­nak
bli­ską? Przy­ja­ciółką? Kochanką? Człon­ko­wie Wiel­kiego Zakonu mogli
zawie­rać mał­żeń­stwa i wcale nie kryli się ze swo­imi żądzami cie­le­snymi,
w samym Allen­stein Wacław widział dwa domy publiczne. Nie zdzi­wi­łoby go
więc, gdyby Lora była nałoż­nicą, czer­piącą zyski ze sta­rego Hod­manna.


„Jak już wspo­mnia­łem, spę­dzi­łem wiele mie­sięcy na zgłę­bia­niu tematu,
acz­kol­wiek dopiero teraz potra­fię dostrzec wła­ściwy cel. To spra­wia, że
chce mi się co rano wsta­wać, i to pomimo krót­kiego noc­nego odpo­czynku,
śpię bowiem zale­d­wie po dwie godziny. Nie takiego mnie pamię­tasz, bo
prze­cież mało co może spę­dzić sen z mych powiek.


Nie wiem, czy odnaj­du­jesz w swo­jej pamięci nasze roz­mowy na temat kabały
gole­micz­nej? Byłaś zafra­po­wana tą kwe­stią i nama­wia­łaś mnie, abym
dowie­dział się cze­goś w tej mate­rii. Krótki to był jed­nak afekt w Twoim
przy­padku, ja nato­miast się­gną­łem po stare poda­nia z Chełmna i wpa­dłem
niczym złota moneta na dno studni. Wydaje mi się, że po okre­sie
przy­go­to­waw­czym, prze­zna­czo­nym na zdo­by­cie środ­ków badaw­czych i skom­ple­to­wa­nie instru­men­ta­rium, zdo­łam odtwo­rzyć reak­cję two­rze­nia
golema.


Po pomoc zwró­ci­łem się do Towa­rzy­stwa Ezo­te­rycz­nego w Allen­stein,
ukry­wa­jąc jed­na­ko­woż, iż się znamy. Napi­sa­łem także do Ber­lina. Nikt
jed­nak nie chciał mi pomóc, spo­tka­łem się jedy­nie z szy­der­czymi
uśmiesz­kami i kpią­cymi uwa­gami od ludzi, o któ­rych nie sądzi­łem, iż są
zdolni do takich zacho­wań. Bóg niech raczy im wyba­czyć. Jeżeli będzie
chciał słu­chać, oczy­wi­ście. Zain­te­re­so­wa­nie zaś wyra­ził, ku mojemu
zdzi­wie­niu, sam nasz Zakon. Zaofia­ro­wali się utrzy­my­wać moje bada­nia.
Pomy­śla­ła­byś? To kolejny dowód na to, jak bar­dzo otwarte umy­sły znaj­dują
się pośród nas, wyda­wa­łoby się, po norym­ber­skim wystą­pie­niu dok­tora
Lutra, zamknię­tych na świat innych dok­tryn. Pozory mylą, czyż nie
mówi­łem Ci tego? Bóg uko­chał sobie wie­lo­barw­ność. Wraz z innymi braćmi
wie­rzymy, iż nie będzie miał nic prze­ciwko, aby­śmy poznali Jego dzieło
stwo­rze­nia od nowej strony. Przy­czyni się to do Jego lep­szego
zro­zu­mie­nia. Od cza­sów wieży Babel zdo­ła­li­śmy się chyba nauczyć
odpo­wied­niej pokory…”.


Odło­żył list, zadu­many. Zro­zu­miał już, dla­czego tak szybko przy­szły do
niego służby poli­cyjne. Hod­mann pra­co­wał na zle­ce­nie Zakonu. Jak widać,
zdo­łał prze­ko­nać prze­ło­żo­nych o waż­nym cha­rak­te­rze badań, a Zakon
wyczuł, że w razie powo­dze­nia przed­się­wzię­cia sko­rzy­sta na tym.


W każ­dym razie Sar­ment był nie­po­cie­szony. Zna­czyło to bowiem, że będzie
musiał się mieć na bacz­no­ści.


Wziął kolejną kopertę i wyjął list:


„Naj­droż­sza Hildo!” – Hildo? Zadu­mał się. – „Nawet nie wiesz, jak rado­sny
wydaje mi się ten zimowy dzień! Rad wielce jestem, iż mogli­śmy się
wczo­raj zoba­czyć. Chwała niech będzie Bogu i Jego pomoc­ni­kom tu na
ziemi, któ­rzy zor­ga­ni­zo­wali nam bez­pieczne spo­tka­nie. Pyta­łaś mnie już
wczo­raj i odpar­łem Ci, ale w liście powtó­rzę – o nic się nie martw.
Nikt, oprócz naszej czwórki, nie wie o tej sytu­acji i ni­gdy się nie
dowie”.


Uśmiech­nął się pod nosem. Prze­wrotny los. Bóg daje i odbiera,
ofia­ro­wu­jąc komuś innemu…


„Zasta­na­wia­łem się nad tym, coś mi powie­działa. Nie zna­łem tego trak­tatu,
wąt­pię, aby kto­kol­wiek go znał. Oprócz Cie­bie oczy­wi­ście i kilku innych
wta­jem­ni­czo­nych. Tekst wygląda na auten­tyczny, przede wszyst­kim znać w nim rękę kogoś zazna­jo­mio­nego z legendą z Chełmna. Brzmi on jed­nak
nie­praw­do­po­dob­nie, przy­znać musisz. Choć bio­rąc pod uwagę to, co
zda­rzyło się potem, nie należy igno­ro­wać prze­strogi…”.


Trak­tat? Prze­stroga? Wacław oparł się wygod­niej o krze­sło.


„Nie chcesz mi wyznać, kto go spi­sał, ale mówisz, że podyk­to­wała go
Wyrocz­nia? Zawsze uwa­ża­łem, że to szar­la­tań­stwo. Z tego powodu trudno
przy­jąć mi trak­tat jako praw­dziwy, jako zakon­nik jestem scep­tyczny.
Wyczu­lo­nym bar­dzo na here­zje… Acz­kol­wiek nie mogę ode­gnać od sie­bie
tego, com prze­czy­tał. Boję się i zaczą­łem się nawet zasta­na­wiać, czy nie
zaprze­stać wysił­ków? Wyrocz­nia powie­działa mi jed­nak, iż z pew­no­ścią nie
użyję moich badań do tego celu. To mnie uspo­kaja. Dziw­nym jest za to, że
wie­rzę w te zapew­nie­nia, choć ist­nie­nie samej Wyroczni podaję w wąt­pli­wość… Mam taki mętlik w gło­wie… To COŚ wydaje się stać w sprzecz­no­ści z moją wiarą, wiem to, a jed­nak doń cho­dzę… W każ­dym
razie rozu­miem już, dla­czego Twój afekt do gole­micz­nej kabały tak szybko
zanikł. Ty wie­rzysz. Ja nie, ale to nie zna­czy, że mam zba­ga­te­li­zo­wać
ostrze­że­nie. Nie­mniej Zakon ani myśli zaprze­stać dzia­łań. Gdy spoj­rzy
się na sprawę z wła­ści­wej strony, można dostrzec same zalety – pomyśl o moż­li­wo­ściach medycz­nych! Nowe koń­czyny! Pro­tezy! A może nawet i organy
wewnętrzne!”.


Kich­nął. Potarł zmę­czone aler­gią oczy i wyjął kilka kolej­nych listów.


Paul Hod­mann pisał:


„Miła Inge!”.


Oraz:


„Wierna Vero!”.


Tudzież:


„Moja Samanto!”.


Dal­sza treść doty­czyła albo postę­pów w pracy, albo wąt­pli­wo­ści
zakon­nika. Żad­nych uży­tecz­nych infor­ma­cji. Całość spra­wiała jed­nak
wra­że­nie, jakby pisana była do jed­nej, kon­kret­nej osoby. Tylko dla­czego
za każ­dym razem poja­wia się inne imię?


Zasta­no­wiło go coś jesz­cze – po co Hod­mann w ogóle pisał te listy, skoro
naj­wi­docz­niej ni­gdy nie tra­fiły do adre­sata?


* * *


Pod wie­czór Sar­ment usły­szał bicie kościel­nych dzwo­nów, wyszedł więc na
ulicę. Nie wybi­jały peł­nej godziny ani nie wzy­wały na nabo­żeń­stwo.
Krótko gościł w Allen­stein, zdą­żył już jed­nak poznać zwy­czaje tego
mia­sta. Koman­do­ria zamku i pobli­ska kaplica wzy­wały wier­nych ran­kiem, w połu­dnie oraz nieco przed zacho­dem słońca. Teraz było za wcze­śnie na
zgro­ma­dze­nie wier­nych.


Z Ber­li­ner­strasse na Rynek pro­wa­dził go nara­sta­jący gwar. W mija­nych
domach i kamie­ni­cach nie paliły się świa­tła, a nie­liczni prze­chod­nie
szli w tę samą stronę dowie­dzieć się, co się dzieje.


Od samego mostu Jana Nepo­mu­cena cią­gnął się tłum. Widział go dosko­nale z dołu – morze głów aż do samej Wyso­kiej Bramy wień­czą­cej mury obronne
warowni od pół­nocy. Z wieży ktoś prze­ma­wiał, ale nic nie było sły­chać.
Pełna napię­cia, ner­wowa atmos­fera malo­wała nie­po­kój na twa­rzach
zgro­ma­dzo­nych.


— O co cho­dzi? — pytał jakiś męż­czy­zna o pospo­li­tej twa­rzy.


— Kto tam mówi? — chciała się dowie­dzieć gruba chłopka.


Wtó­ro­wali im inni, prze­py­chali się, powo­do­wani bez­sen­sowną potrzebą
zna­le­zie­nia się choćby kilka metrów bli­żej cen­trum wyda­rzeń.


Wtem piskliwy głos jakie­goś umo­ru­sa­nego chłopca w łach­ma­nach prze­bił się
przez hałas:


— Spe­cjalne wyda­nie „Allen­ste­iner Zeitung”! Spe­cjalne wyda­nie
„Allen­ste­iner Zeitung”! Kupuj­cie spe­cjalne wyda­nie „Allen­ste­iner
Zeitung”!


Tłum oto­czył go w mgnie­niu oka. Ktoś szturch­nął Wacława pod żebra, inny
nadep­nął mu na stopę. Sar­ment odsu­nął się szybko. Scho­dami zszedł na
Wysoką, poło­żoną naj­ni­żej ze wszyst­kich ulic Rynku.


Gwar przy­cichł i sły­chać było szum rzeki prze­ci­na­ją­cej mia­sto. Na
brzegu, obok kamie­nicy stała kobieta w skrom­nej, a nawet ubo­giej sukni.
Twarz nie była widoczna z oddali, jed­nak od postaci biły pew­ność sie­bie
i spo­kój, tak dziwny wobec powszech­nego nie­po­koju.


Kaba­li­sta ukrył się we wnęce drzwi wej­ścio­wych kamie­nicy. To był dobry
punkt obser­wa­cyjny – widział wszystko, co działo się na brzegu, sam
pozo­sta­jąc nie­wi­doczny.


Wacław miał prze­czu­cie, a nie zwykł go baga­te­li­zo­wać. Jako nauko­wiec
dzia­łał raczej roz­trop­nie, wsłu­chi­wał się jed­nak w głos instynktu i pozwa­lał sobie cza­sem na impro­wi­za­cję. Miał otwarty umysł, a życie
nauczyło go, by korzy­stać ze wszyst­kich zmy­słów oraz moż­li­wo­ści.


Do kobiety pod­szedł męż­czy­zna, któ­rego Sar­ment roz­po­znał od razu. Ten
butny krok i dym uno­szący się z fajki – jeden z człon­ków Towa­rzy­stwa
Ezo­te­rycz­nego. Wczo­raj poja­wił się na wykła­dzie, a dziś tutaj – stoi
rów­nie spo­kojny, co jego towa­rzyszka.


Czy to kobieta, do któ­rej pisał Hod­mann?


Z góry na Wysoką, para­dok­sal­nie poło­żoną niżej niż reszta ulic, pod­niósł
się gło­śny jęk, jakieś dziecko zaczęło pła­kać. Potem następne, a chwilę
póź­niej do swo­ich pociech dołą­czyły prze­stra­szone matki. Na moście Jana
ludzie chwy­tali się kur­czowo barie­rek. Ktoś zasłabł.


Sar­ment otwo­rzył usta, prze­czu­wa­jąc, że dzieje się coś dziw­nego.
Sta­ruszki czy­niły znak krzyża, jakiś ele­gancki jego­mość zdjął kape­lusz i wachlo­wał nim swoją towa­rzyszkę, która osu­wała się powoli ku ziemi.
Kaba­li­sta zadrżał. Czuł, że udziela mu się panika.


Przy­po­mniał sobie o parze sto­ją­cej nad brze­giem rzeki, odwró­cił się, ale
nikogo już tam nie było, nie dostrzegł żywej duszy.


Z mostu zbiegł mały, umo­ru­sany chło­piec. To był gaze­ciarz. Wyrwał się z tłumu, pod pachą wciąż ści­skał kilka egzem­pla­rzy „Allen­ste­iner Zeitung”.


— Mały, daj no jedną! — powie­dział Sar­ment.


Dzie­ciak rzu­cił mu gazetę.


— Dwie marki się należą — odparł.


Wacław stał jak ska­mie­niały. Mil­czał.


— Dwie marki!


Ale Sar­ment już nic nie sły­szał. Zszo­ko­wany, wpa­try­wał się w pierw­szą
stronę.


— Dwie marki! — mówił chło­pak.


„Wojna!” – krzy­czał nagłó­wek.



  [image: ]


Wojna!


W imię Boga, histo­rii i spra­wie­dli­wo­ści w dniu dzi­siej­szym Naj­święt­szy
Zakon pod wezwa­niem Dok­tora Lutra wypo­wiada wojnę w obro­nie gra­nic
księ­stwom naro­do­wym Wschod­nio­bał­tów.


Czas tole­ro­wa­nia ban­dyc­kich napa­ści na suwe­ren­ność i nie­za­wi­słość
Pań­stwa naszego się skoń­czył. Wiele grze­chów prze­ciw swoim sąsia­dom,
chcą­cym wieść spo­kojne i pełne zro­zu­mie­nia życie, popeł­niły
bar­ba­rzyń­skie ple­miona Wschod­nio­bał­tów. Wszel­kie próby media­cyj, nawet z udzia­łem przed­sta­wi­cieli państw neu­tral­nych, zawio­dły. Nie ma już
poko­jo­wej drogi do zapro­wa­dze­nia porządku i zapew­nie­nia bez­pie­czeń­stwa
naszym roda­kom. Każda umowa, każ­den pakt i każde słowo – wszystko
zostało zła­mane i łamane jest dalej. Brak sza­cunku, nie­zwy­kła buta oraz
pry­mi­tywne zapędy mordu czy gra­bieży – wszystko to dopro­wa­dziło do
zaist­nia­łej sytu­acji. Świat patrzy na nas i widzi, że to nie po naszej
stro­nie leży wina.


Narody bał­tyc­kie bez umiaru:


1) napa­dały na pogra­niczne wio­ski Zakonne


2) napa­dały na kara­wany celne oraz kupiec­kie


3) wstrzy­my­wały ruch przy­gra­niczny, unie­moż­li­wia­jąc han­del, a co za tym
idzie zaro­bek miesz­kań­com Prus


4) podej­mo­wały wszel­kie czyn­no­ści mające na celu gwał­ce­nie świę­tych praw
do życia mniej­szo­ści pru­skiej na tere­nach swo­ich pań­ste­wek


5) doko­ny­wały bez­pod­staw­nych kon­fi­skat mająt­ków bogat­szych
przed­sta­wi­cieli mniej­szo­ści pru­skiej


6) zatrzy­my­wały, wię­ziły i tor­tu­ro­wały miesz­kań­ców swo­ich tere­nów o naro­do­wo­ści pru­skiej oraz zakon­nej


7) wresz­cie – wysto­so­wy­wały ofi­cjalne groźby i pre­ten­sje do Festung
Bar­ten­stein i oko­lic, utrzy­mu­jąc, że jest to ści­śle bał­tyc­kie
tery­to­rium.


Te sie­dem grze­chów głów­nych prze­ciw Pań­stwu Zakon­nemu to zbyt wiele. Nie
można tole­ro­wać takiego zacho­wa­nia!


Mobi­li­za­cja przy Festung Bar­ten­stein 


Wokół okręgu Festung Bar­ten­stein trwa mobi­li­za­cja wojsk. Armia Zakonna,
od dawna posta­wiona w stan goto­wo­ści, zajęła poste­runki przy­gra­niczne, a także weszła w głąb tery­to­rium Wschod­nio­bał­tów. Jed­no­cze­śnie
przy­go­to­wany został obóz dla ochot­ni­ków, któ­rzy pra­gną pomóc w obro­nie
ojczy­zny w spe­cjal­nych oddzia­łach świec­kiego pospo­li­tego rusze­nia. Do
obozu szko­le­nio­wego wzywa się każ­dego chęt­nego lute­ra­nina. Obo­wiąz­kowe
jest posia­da­nie kom­pletu odzieży zimo­wej oraz pod­ręcz­nych zesta­wów do
jedze­nia, jak sztućce, manierka, mała meta­lowa miska. Bij­cie się z Bogiem!


Kaiser oddany w modli­twie


Z Ber­lina docho­dzą pierw­sze infor­ma­cje o gorą­cej modli­twie cesa­rza.
Gabi­net monar­chy prze­syła naj­szczer­sze zapew­nie­nia o popar­ciu dla
pru­skiej sprawy całego Związku Nie­miec­kiego, a także żywi nadzieję, że
jego kuzyn, Wielki Mistrz Hohen­zol­lern, popro­wa­dzi nas do słusz­nego
zwy­cię­stwa.


Pre­miera w Teatrze im. Wil­helma


Teatr Wil­helma ser­decz­nie zapra­sza na pre­mierę nie­zwy­kłej sztuki
Schel­lera o wymow­nym tytule „Świa­tło w ciem­no­ściach”.


W rolach głów­nych wystą­pią: Mar­lena Datrich, Clara de Gable oraz Micheal
Mon­tag. Nie prze­gap naj­waż­niej­szego wyda­rze­nia kul­tu­ral­nego Allen­stein!
Wstęp 10 mar.


Opary według Hansa Gro­blera (powieść w odcin­kach) – część 102


 


Tej nocy opary przy­sła­niały nawet ciem­ność. Były gęst­sze niż zwy­kle,
wście­kle poże­rały budynki, ulice i ludzi. Wiecz­nie głodne, ni­gdy
nie­na­sy­cone, bez­czel­nie wgry­zały się w myśli, spi­jały lęk i nie­pew­ność.
Joseph żył w nich od uro­dze­nia, nauczył się wsłu­chi­wać w ich ciche
szepty, czy­tał ich ruchy, rozu­miał je, a mimo to dziś na nie­wiele się to
zdało.


Paku­nek był o wiele cięż­szy, niż chło­pak się spo­dzie­wał. Cokol­wiek
znaj­do­wało się w środku, spo­wal­niało go, męczyło. Naj­pierw zgu­bił
towa­rzy­szy, póź­niej drogę. Jedyne, czego nie udało mu się pozbyć, to
pościgu, dep­czą­cego mu po pię­tach. Wyda­wało mu się, że kiedy opary
gęst­niały wokół niego, dla polic­maj­strów roz­rze­dzały się.


Umy­kał w nie­znane sobie uliczki, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc przy­po­mnieć
sobie oko­licę. Cha­dzał tędy wie­lo­krot­nie, prze­cież musiał, ale
wspo­mnie­nia ule­ciały, nie pozwa­la­jąc na przy­wo­ła­nie żad­nego szcze­gółu.
Tam, gdzie powinny być drzwi, znaj­do­wały się ściany, skręt w lewo
pro­wa­dził w ślepy zaułek, schody w dół zmie­niały się w stromy i śli­ski
od mokrej trawy pagó­rek.


Dziu­pla z pew­no­ścią gdzieś tu była. Wej­ście do sta­rej kamie­nicy od tyłu,
a tam pokój bez okien, z jedną naf­tową lampą, któ­rej i tak nie można
zapa­lać od razu. Wpierw trzeba prze­cze­kać w ciem­no­ściach, aż pościg
oddali się, minie, zgubi trop, a póź­niej dla pew­no­ści cze­kać dalej.
Wpaść do środka. Zary­glo­wali drzwi od wewnątrz. I oddy­chać ciszą z dala
od tych prze­klę­tych opa­rów – o tym wła­śnie marzył.


Nawo­ły­wa­nia poli­cji sły­szał dosko­nale. Ner­wowe, bli­skie – zbyt bli­skie –
odgłosy bie­gną­cych wyprze­dzały ich i samego Jose­pha, po czym odbi­jały
się od ścian, by wró­cić z głu­chym odgło­sem. Nio­sły się z każ­dej strony,
zwie­lo­krot­nione. Opary poru­szały się w ich ryt­mie, drżały od dźwię­ków.
Joseph patrzył na te sza­leń­cze tańce i robiło mu się słabo.


Nie wypusz­czał paczki z rąk. Wewnątrz nie było dro­go­cen­nych kamieni, już
wie­dział to na pewno. Nie było niczego, co mógłby roz­po­znać doty­kiem.
Nic nie przy­cho­dziło mu na myśl.


Od początku węszył pod­stęp. Zle­ce­nie wyglą­dało na łatwe, a on już dawno
nauczył się, żeby nie brać łatwych robót. Takie z reguły koń­czą się
naj­go­rzej. Na nic jed­nak zdało się doświad­cze­nie oraz zdrowy roz­są­dek –
potrze­bo­wał pie­nię­dzy. Dużych pie­nię­dzy. A wyna­gro­dze­nie było wię­cej niż
zado­wa­la­jące.


Obej­rzał się za sie­bie, ale tak jak się spo­dzie­wał, nie dostrzegł
niczego poza puszy­stym murem zdra­dziec­kiej mgły. Miał ochotę zary­zy­ko­wać
i ścią­gnąć maskę. Już kilka razy tak zro­bił przy innych oka­zjach. Zawsze
dzia­łało – adre­na­lina wystrze­li­wała w górę, by odna­leźć zagi­nione siły
oraz zmy­sły, z któ­rych nie zda­wał sobie sprawy. Wysta­wiony na pewną
śmierć w męczar­niach tru­ją­cego gazu, wiecz­nie uno­szą­cego się nad uli­cami
mia­sta, nie miał już nic do stra­ce­nia i dla­tego wygry­wał wszystko.
Ucie­kał przed pogo­nią, gubił pościg, odnaj­dy­wał wła­ściwą drogę.


Zamiast tego po pro­stu zatrzy­mał się, wie­dziony impul­sem i uśmiech­nął –
zna­joma brama, zna­jomy właz. Miej­sce zbiórki. Otwo­rzył klapę, wsko­czył
do środka kanału i szybko zasu­nął za sobą wej­ście. Był ura­to­wany.


Wewnątrz, wbrew wszel­kim środ­kom ostroż­no­ści, było jasno. Zimna woda
ska­pu­jąca z sufitu ostro kon­tra­sto­wała z cie­płym, choć rów­nież mokrym,
pod­ło­żem. W jed­nej chwili roz­po­znał kobietę pochy­la­jącą się nad nim. Z uśmie­chem na ustach wyj­mo­wała mu paczkę z rąk. Nie miał siły się
sprze­ci­wiać.


– Przy­kro mi, chłop­cze, naprawdę – powie­działa, ści­ska­jąc nóż tuż przed
jego twa­rzą. – Musia­łam to zro­bić. Wyko­na­łeś już, co do cie­bie nale­żało.


Umie­ra­jąc, zro­zu­miał, że leży w cie­płej kałuży krwi – swo­jej oraz
towa­rzy­szy, z któ­rymi wkradł się do posia­dło­ści. Chłód kapią­cej na czoło
wody – kobieta musiała zdjąć mu maskę, jak pomy­ślał, na chwilę przed
śmier­cią – uspo­ka­jał i usy­piał.


Tym­cza­sem zabój­czyni wytarła nóż o jego ska­fan­der, po czym roz­cięła
paku­nek. Jej oczy zabły­sły.


W następ­nym odcinku kon­fron­ta­cja!


* * *


Sar­ment wra­cał roz­trzę­siony. Ta wojna mogła pokrzy­żo­wać mu plany. Atak
na Wschod­nio­bał­tów sąsia­du­ją­cych z Pru­sami – w ramach odwetu za
przy­gra­niczne zamieszki. Według prze­czy­ta­nego naprędce arty­kułu hordy
bał­tyc­kich ple­mion od jakie­goś czasu najeż­dżały zakonne przed­sionki i wio­ski, gra­biąc, co się dało. Dele­ga­cje do tam­tej­szych ksią­żąt nie
pomo­gły. Nie było żad­nej cen­tral­nej wła­dzy, a przy­naj­mniej nie było dość
sil­nej, aby powstrzy­mać wszyst­kich. Roz­bi­cie dziel­ni­cowe Moskwy sprzed
już ponad wieku dopro­wa­dziło do okrut­nej biedy. Na hory­zon­cie nie
poja­wił się nikt, kto mógłby pod swoim sztan­da­rem zjed­no­czyć podzie­lone
narody. Te zaś, pozo­sta­wione samo­pas, bez żad­nej kon­troli, bez pomocy,
wzięły los w swoje ręce.


Z gazety Wacław dowie­dział się, że praw­do­po­dob­nie główne linie frontu
prze­bie­gną z dala od tery­to­rium Prus, ale nie ma żad­nej pew­no­ści, to
prze­cież wojna. Naj­bez­piecz­niej byłoby szybko odna­leźć for­mułę i zabrać
się do pracy. Może wyje­chać, aby gdzie indziej dokoń­czyć dzieła. Sar­ment
jed­nak nie czuł się ani odro­binę bli­żej zna­le­zie­nia tego, czego szu­kał.
A bez tego nie spo­sób ruszyć dalej.


Wyjazd w tej chwili rów­nież nie byłby wska­zany. Miał świeży trop i dogodny czas do poszu­ki­wań. Szanse na powo­dze­nie rosły. Nie mógł więc
opu­ścić Allen­stein i ryzy­ko­wać utratę celu z oczu. To cof­nę­łoby go o co
naj­mniej kilka mie­sięcy, jeśli nie lat. Przyj­mu­jąc opty­mi­styczny
sce­na­riusz. W naj­gor­szym wypadku mógł już bowiem ni­gdy nie wpaść na
wła­ściwy ślad.


W myślach doko­nał jesz­cze raz prze­glądu zdo­bycz­nych mate­ria­łów. Notatki,
wykresy, instruk­cje kaba­li­styczne, ale nic potrzeb­nego. Jedy­nie listy,
które jak prze­czu­wał, mogły dopro­wa­dzić go do zakoń­cze­nia sprawy. Gdyby
tylko odszu­kał kobietę, do któ­rej pisał Hod­mann, mógłby się cze­goś
dowie­dzieć. Od czego jed­nak zacząć? Po krót­kim spa­ce­rze ochło­nął nieco i myśli kłę­biące się pod czaszką stały się spo­koj­niej­sze. Wcze­śniej uległ,
jak sądził, atmos­fe­rze spa­ni­ko­wa­nego tłumu. Teraz, czu­jąc chłodny wiatr
na twa­rzy, nie uwa­żał, że tam na dole, na Gór­nej stał się świad­kiem
cze­goś nie­zwy­kłego. W przy­pły­wie auto­iro­nii uśmiech­nął się kpiąco – jak
mógł pomy­śleć, że pierw­sza napo­tkana dziwna kobieta będzie tą, którą
musi odna­leźć?


— Do śmie­chu ci, Żydku? — usły­szał zza ple­ców.


W cie­niu roz­ło­ży­stych dębów stał Andres Bie­de­mayer.


— Co pan powie­dział?


— Głu­chyś?


— O co panu cho­dzi? — wark­nął, nie zwa­ża­jąc już na maniery. — Pan mnie
śle­dził?


— Wolę mieć na oku takich jak ty.


Wacław odwró­cił się na pię­cie i robiąc krok do przodu (a przy tym
sta­ra­jąc się wyglą­dać swo­bod­nie, co było trudne, zwa­żyw­szy na kipiącą w nim złość), rzu­cił moż­li­wie naj­bar­dziej nie­dbale, jak potra­fił:


— Pan wyba­czy, ja wolał­bym na pana nie patrzeć. Bie­de­mayer prych­nął.


— Nie trudź się, Żydku. Nie jesteś w sta­nie mnie obra­zić.


— Czego więc pan chcesz? Zde­ner­wo­wać mnie? Udało się. A teraz won do
swo­jej budy, psie!


— Mówisz z polic­maj­strem — wyce­dził Pru­sak, chwy­ta­jąc kaba­li­stę za połę
mary­narki. — Zwa­żaj, Sche­isse, na słowa!


I kto to mówi!, chciał odburk­nąć Sar­ment, ale groźba w oczach napast­nika
była aż nadto realna. Ugryzł się więc w język.


Mistrz Poli­cji rozej­rzał się, czy nikt nie patrzy. Dostrze­gł­szy kilku
prze­chod­niów rap­tow­nie odwra­ca­ją­cych wzrok, puścił Sar­menta. Ten jed­nak
nie odwa­żył się uciec.


— Von Gerth jest zajęty pako­wa­niem syna i prze­ka­zy­wa­niem mu ostat­nich
instruk­cji. Gów­niarz jedzie na wojnę, a dostał mu się wyjąt­kowo butny
oddział. A ja mam prze­czu­cie, że coś knu­jesz.


— Rozu­miem. — Sar­ment uśmiech­nął się szy­der­czo. — Cie­bie na wojenkę nie
wezmą, nawet z dzi­kimi ple­mio­nami ze wschodu, boś tylko jakiś
Bie­de­mayer. To łazisz za mną.


Śled­czy splu­nął na chod­nik i pod­jął na nowo:


— Zamknij mordę. Niech oni się tam zabi­jają, ile wle­zie, ale tutaj ma być
porzą­dek. A go nie ma. I ja jestem po to, aby wszystko wró­ciło na swoje
miej­sca, gnido. Widzisz, von Gerth ma przy­zwo­ity węch, ale jest już
stary i boję się, że jed­nak nie tak wyczu­lony, jak kie­dyś. Ja za to mam
węch dosko­nały.


— O coś mnie oskar­żasz, Bie­de­mayer?


— Nie waż się nazy­wać mnie po nazwi­sku. Dla cie­bie Mistrz Poli­cji. Jestem
pewien, że znik­nię­cie Hod­manna i twoje poja­wie­nie się w mie­ście nie są
przy­pad­kowe. Waszą dwójkę zbyt wiele łączy, aby­ście nie wie­dzieli o swoim ist­nie­niu. Nie mam jesz­cze nic, ale znajdę. Bądź pewien, że
znajdę.


— Odkąd to dwóch kaba­li­stów musi się znać?


— Nie musi. Ale wy dwaj na pewno się zna­cie. Sły­sza­łem twój wykład, a skła­da­nie kloc­ków to moja robota. Pasu­je­cie do sie­bie dosko­nale,
pra­co­wa­li­ście nad tym samym pro­ble­mem, być może wspól­nie, i coś poszło
nie tak. Nie mam jesz­cze reszty obrazka, ale to chwi­lowe. Nie­długo,
Żydku, znów się spo­tkamy.


— Zatem powo­dze­nia! — odparł Sar­ment pod­nie­sio­nym gło­sem.


Bie­de­mayer uśmiech­nął się drwiąco, a potem odszedł. Wacław patrzył za
nim przez jakiś czas, by upew­nić się, że ten nie będzie go śle­dził.
Zmie­nił bowiem zda­nie. Już nie chciał wra­cać do domu. Nale­żało dzia­łać
szybko…


* * *


Jadwiga Halina Apo­loń­ska herbu Froch dawno porzu­ciła zarówno imię,
nazwi­sko, jak i szla­chec­kie god­no­ści. Jedyne, co zostało jej z daw­nych
cza­sów, to urze­ka­jąca uroda. Powabne lico, wąska kibić, kusząca nawet
spod tych łach­ma­nów, które na sie­bie wkła­dała. Sar­ment znał ją od dawna
i zawsze patrzył pożą­dli­wym wzro­kiem. Ni­gdy jed­nak nie przy­szło mu na
myśl, aby wią­zać się z piękną Polką moc­niej niż tylko inte­re­sami, a i to
nader nie­chęt­nie. Cóż począć, miała nie­zwy­kły talent do zdo­by­wa­nia
infor­ma­cji.


— Igo — przy­wi­tał się w progu. Tak teraz kazała się nazy­wać.


Rozej­rzał się po jej dziu­pli. Stara przy­bu­dówka w dziel­nicy cygań­skiej.
Trudno było tu dojść. Nie tylko ze względu na skom­pli­ko­wany układ
uli­czek nędzy, tutaj trzeba było mieć oczy dookoła głowy, aby
przy­pad­kiem nie nadziać się na nie­zna­jomy nóż.


— Nic nie zna­la­złem u Hod­manna — powie­dział.


— I czyj to kło­pot? — skwi­to­wała wzru­sze­niem ramion. Nogi zarzu­ciła
zawa­diacko na stół, jedyny – nie licząc krze­sła – mebel w izbie.


— Miał mieć for­mułę — cią­gnął kaba­li­sta.


— I nie miał?


— Zabra­łem wszystko, co zna­la­złem, i ani śladu.


— A co z tym, czego nie zna­la­złeś?


— Skąd mam wie­dzieć?


— A ja? Wes­tchnął, poiry­to­wany. Trudno robiło się z nią inte­resy, ale nie miał
żad­nego punktu zacze­pie­nia. Musiał grać w jej grę.


— A nie wiesz? Ty nie wiesz? — odparł.


— Słu­chaj, ja cię tylko nakie­ro­wa­łam według swo­jej wie­dzy. Co z resztą, to
nie moja sprawa.


— Powiedzmy, że twoja…


— Powiedzmy, że za ile?


— Skąd mam wie­dzieć, czy tym razem twoja pomoc będzie coś warta?


— Nie­źle, pięk­ni­siu, ale bądźmy szcze­rzy. Przy­cho­dzą do mnie tacy, któ­rzy
już nie mają gdzie pójść. Są na mnie ska­zani, tak jak ty teraz. Umowa
jest więc pro­sta. Ty dajesz pie­nią­dze, a w zamian kupu­jesz nadzieję. I moje naj­ser­decz­niej­sze życze­nia. Jeśli nie masz pie­nię­dzy, za darmo nie
dosta­niesz nawet życzeń. To jak będzie?


Twarda sztuka, pomy­ślał Sar­ment. Życie ją nauczyło. Od dziecka
przy­obie­cana szla­chetce z wiel­kim mająt­kiem. Rodzina chciała powięk­szyć
swoje wpływy i nie liczyła się ze zda­niem mło­dej Jadwigi. Oba rody
doszły do poro­zu­mie­nia, a potem był ślub, wesele i noc poślubna. I naza­jutrz pogrzeb. Jego – pana męża – bo dziew­czyna uszła czym prę­dzej,
by unik­nąć stryczka. Nic innego nie cze­kało na mor­der­czy­nię. Pod­cięła mu
gar­dło szty­le­tem, bo nie widziała innej drogi ucieczki z nie­chcia­nego
mał­żeń­stwa. Wacław poznał ją w domu uciech, gdzie pra­co­wała naj­pierw dla
pie­nię­dzy, a potem już dla przy­jem­no­ści. Od tam­tej pory utrzy­my­wali
zna­jo­mość. Kaba­li­sta wie­dział, do czego jest zdolna.


— Tyle, co ostat­nim razem — rzekł.


— Dwa razy tyle — powie­działa.


— Niech będzie. — Zgoda była jedyną poprawną odpo­wie­dzią w jego sytu­acji.
Zresztą, jeśli cho­dzi o pie­nią­dze, nie musiał oszczę­dzać.


— No to gadaj.


— Z kim pota­jem­nie spo­ty­kał się Hod­mann?


Wresz­cie spoj­rzała na niego z zain­te­re­so­wa­niem. Zdjęła nogi ze stołu i chwy­ciła nóż, któ­rym bawiła się zawsze wtedy, gdy coś ją zafra­po­wało.


— Mów dalej — odparła.


— Pisał do niej listy, poślę ci je przez umyśl­nego.


— Nie trzeba, przy­ślę kogoś. Lepiej, żebyś nie wra­cał tu za czę­sto.


Poki­wał głową na zgodę. Miała rację, nie nale­żało kusić losu. Mogli go
śle­dzić, a jeśli dopro­wa­dzi tych ludzi do niej, wszystko będzie
stra­cone.


— Z tego, co zro­zu­mia­łem, to jakaś ezo­te­ryczka bądź kaba­listka.
Ewen­tu­al­nie alche­mistka. Mniej­sza o to, na pewno była zazna­jo­miona z tema­tyką prac Hod­manna.


— I two­ich.


— I moich. W każ­dym liście nazywa ją ina­czej. Nie wiem też, dla­czego to
wszystko wró­ciło do niego.


— Zaraz… Masz jego listy do niej?


— Tak.


— To bez sensu. Powi­nie­neś mieć jej odpo­wie­dzi.


— Wła­śnie — przy­tak­nął. — Też tego nie rozu­miem. Sądzę, że ona jest w Allen­stein.


— Skąd ta myśl? — zapy­tała.


— Prze­czu­cie.


— Za to już nie­jed­nego powie­sili.


— Dowiesz się, kto to? Spoj­rzała wymow­nie na Sar­menta, a spoj­rze­nie to mówiło wię­cej niż słowa.


Teraz, kiedy dobili targu, poczuł ulgę. Wresz­cie miał sojusz­nika, choćby
nawet takiego. W czym jed­nak był lep­szy od Jadwigi? Też miał krew na
rękach, tak samo knuł i spi­sko­wał. A po pię­tach dep­tała mu pru­ska
Poli­cja Zakonna.


— I jesz­cze ta wojna… — wypa­lił bez związku.


— Nie­długo zrobi się tu gorąco — pod­jęła kobieta.


— Dla­czego? — Zer­k­nął na nią uważ­nie.


— Teraz jest lato i wejdą w nich jak w masło.


— Pru­sacy?


— Pru­sacy — potwier­dziła. — Ale kiedy przyj­dzie zima, zacznie się pie­kło.


— To dobra armia, zapra­wiona w bojach.


— Nasi też tacy byli, a nie pamię­tasz, co się stało? Ksią­żątka i kacyki
Wschod­nio­bał­tów wcią­gali ich coraz głę­biej w te kra­iny, aż przy­szły
śnieg i mróz. Wtedy nie musieli nawet z nimi wal­czyć. Odpro­wa­dzali ich
wzro­kiem, kiedy ci szli, by zamar­z­nąć na tym cho­ler­nym pust­ko­wiu.


W jej gło­sie sły­chać było żal, co zdzi­wiło Wacława. Nie nawykł do
Jadwigi, która oka­zuje jakie­kol­wiek uczu­cia.


— Nie należy ich lek­ce­wa­żyć, to szczwane lisy. Dla każ­dego w końcu
przyj­dzie zima. Sam chyba wiesz, co będzie dalej.


— Nie…


— Przyjdą tutaj. Po odwet.


— Pamię­tam resztki wra­ca­ją­cej pol­skiej armii. Kto ich pro­wa­dził? Jakiś
najem­nik chyba. Fran­cu­zik, prawda?


— Tak.


— Co to za pomysł, żeby spro­wa­dzać jakie­goś obcego? Kościuszko jesz­cze
prze­cież żył. Jak on się nazy­wał? Ten wódz?


Zaśmiała się.


— Mam pamię­tać imię jakie­goś żoł­daka? Cze­kaj, jakiś Napo­leon chyba…


— Tak, chyba tak. Co się z nim stało?


Unio­sła brwi w zasta­no­wie­niu.


— Był banitą, więc chyba Ponia­tow­ski ode­słał go tam, skąd go wyrzu­cili.


Zmil­czał. Popra­wił połę mary­narki i zer­k­nął przez brudną szybę, czy aby
na zewnątrz nikt na niego nie czeka. Nie mówiąc ani słowa, pod­szedł do
drzwi. Kiedy wycho­dził, przy­po­mniał sobie coś jesz­cze.


— Andres Bie­de­mayer — powie­dział.


— Co z nim? — Kobieta sie­działa nie­wzru­szona na krze­śle.


— Co możesz mi o nim powie­dzieć?


— Ma pro­blem z kobie­tami.


— Kochanka? — Wacław pomy­ślał, że to może być jego szansa.


— Ow­szem.


— Kto?


— Ja. 


Sar­ment tylko kiw­nął głową i odwró­cił się do drzwi. Zatrzy­mał go jej
głos.


— A ty? Powiedz mi, co zro­bi­łeś z Hod­man­nem?


— Po co?


— Coś za coś.


To było w jej stylu. Zawsze się ubez­pie­czała. Sytu­acja bez wyj­ścia. Gdy
powie, będzie miała go w gar­ści. Nie powie – kobieta nie kiw­nie nawet
pal­cem, by mu pomóc. Jeśli chciał osią­gnąć, co zamie­rzał, musiał
zary­zy­ko­wać.


— Leży na dnie jeziora nie­opo­dal Neiden­bergu.


I wyszedł, modląc się, czego nie robił od bar­dzo dawna.


* * *


Sie­dział w nieco za cia­snym fotelu, nie wie­dząc, co ze sobą zro­bić.
Zaszył się, cze­kał na wie­ści, ale umie­rał z nie­pew­no­ści. Nie nawykł do
ocze­ki­wa­nia.


Nawet nie pró­bo­wał nic robić. Nie prze­szu­ki­wał skra­dzio­nych nota­tek, nie
sor­to­wał wła­snych. Pomy­ślał o roz­ło­że­niu sza­chow­nicy i prze­ćwi­cze­niu
nowego debiutu, który pod­pa­trzył w kulu­arach moskiew­skiego meczu o mistrzo­stwo świata w sza­chach mię­dzy cudow­nym dziec­kiem z Prus,
Laske­rem, a sta­rym mistrzem Ste­init­zem. Dla zabawy grano tam symul­tanę z pew­nym ośmio­lat­kiem nazwi­skiem Capa­blanca. Mały Kubań­czyk pró­bo­wał
swo­ich sił w grze na dzie­się­ciu sza­chow­ni­cach jed­no­cze­śnie. Ograł
wszyst­kich, jed­nak wielcy sza­chi­ści zgro­ma­dzeni na sali, włącz­nie z Laske­rem, kry­ty­ko­wali jego grę jako zbyt pasywną. Mimo tego Wacław był pod wra­że­niem otwar­cia, które dzie­ciak nazy­wał Gam­bi­tem Kró­lew­skim
Nie­przy­ję­tym, Obroną Sło­wiań­ską, i wró­żył wiel­kie suk­cesy śnia­demu
geniu­szowi. Ta symul­tana wydała mu się znacz­nie bar­dziej eks­cy­tu­jąca niż
zacięte, ale sche­ma­tyczne roz­grywki o koronę sza­cho­wego mistrza.


Dalej jed­nak sie­dział w domu, wpa­tru­jąc się w okno. Podzi­wiał zie­lone
Kor­tau, piękne, lecz gdzieś za murami skry­wa­jące sza­leń­stwo. Jego
kamie­nica stała w bez­po­śred­nim sąsiedz­twie zakładu dla obłą­ka­nych. W sło­neczny wie­czór, jak ten, sły­chać było ich chore krzyki.


Pamię­tał to bar­dzo dobrze ze swo­jego domu, dawno temu. Spa­zma­tyczne
wrza­ski, ciskane niczym gromy z nieba oraz ciche, lecz nie­na­wistne
szepty, dla nie­wpra­wio­nych uszu brzmiące jak beł­kot. Nie były jed­nak
bez­sen­sowne. Wręcz prze­ciw­nie – zna­czyły bar­dzo wiele i ukła­dały się w logiczną całość. I nie zapo­wia­dały niczego dobrego.


Wolałby nie pamię­tać o Racheli. Te odgłosy budziły demony.


Sły­szał je zewsząd. Docho­dziły spoza domu – ze szpi­tala oraz z Allen­stein, tęt­nią­cego wojenną gorączką. Wybrzmie­wały też z samej
kamie­nicy: sły­chać je było w kłótni mał­żeń­stwa zaj­mu­ją­cego jeden z sąsied­nich pokoi, w awan­tu­rze, jaką gospo­dyni urzą­dziła kucharce,
wresz­cie w izbie Wacława. Dobie­gały spod łóżka, a gdy spoj­rzał tam,
usły­szał je spod fotela. Potem poczuł na karku, tuż przy uchu. Doty­kały
jego dłoni, były we wło­sach i na powie­kach.


Były wewnątrz niego i ni­gdy nie zamie­rzały odejść. Nic nie mogło ich
uci­szyć, chyba że same tego chciały. Przy­cho­dziły, kiedy tego pra­gnęły,
odcho­dziły rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie. Przy­po­mi­nały o sobie zawsze, ile­kroć
wra­cał myślami do tam­tych cza­sów. Do niej.


Do żony.


To było w Cha­nukę pięć tysięcy sześć­set czter­dzie­stego siód­mego roku.
Już pierw­szego dnia święta świa­teł Wacław zastał Rachelę inną niż
zwy­kle. Stała nad kuch­nią, przy­go­to­wu­jąc lat­kes i pączki. Pod­szedł i objął ją czule. Zło­żył poca­łu­nek na jej policzku i wtedy drgnął
nie­spo­koj­nie. Coś było nie tak. Była tam, pochy­lona nad pracą,
odświęt­nie ubrana, dostojna jak sama Judyta, a jej dło­nie pra­co­wały,
oczy patrzyły, na ustach kwitł rado­sny uśmiech, ale nie było w tym
życia. Wydała mu się obca, nie­swoja, nie jego, niczyja. Tego wie­czoru
już się do niej nie zbli­żył. Nie patrzył nawet na nią, gdy zapa­lali
świecę na cha­nu­kiji. Posta­wił póź­niej sym­bol cudu na oknie, by każdy
mógł nań patrzeć. Nastrój jed­nak daleki był od odświęt­nego. Potem poszli
spać, żadne jed­nak nawet na chwilę nie zmru­żyło oczu.


Dru­giego dnia w obli­czu żony szu­kał cze­goś, co pozwo­li­łoby mieć
nadzieję, że wszystko mu się przy­wi­działo. Jej spoj­rze­nie wymy­kało się
jed­nak jego czuj­nemu wzro­kowi. Ani razu nie zer­k­nęła na niego. Zamiast
tego patrzyła na dło­nie. Jej palce wykrzy­wiały się w nie­na­tu­ralny spo­sób
– miał wra­że­nie, że zmie­niają się w pta­sie szpony. Inni z pew­no­ścią nie
zauwa­ży­liby tego, ale nie on. Wacław kochał Rachelę ponad wszystko i wie­dział, że coś się dzieje. Pró­bo­wał poroz­ma­wiać, ale każde słowo,
każde pyta­nie, wię­zło mu w gar­dle, ona zaś nie zaga­jała, jak to miała w zwy­czaju. Po raz pierw­szy czuł się onie­śmie­lony jej obec­no­ścią.
Wie­czo­rem zapa­lili dwie świece i udali się na spo­czy­nek. Wacław znów
nie spał całą noc. Wyda­wało mu się, że Rachela coś mam­ro­cze do sie­bie. I nie był to słodki szept…


Zasnął dopiero nad ranem dnia trze­ciego, gdy żona wymknęła się o pierw­szym brza­sku. Zmę­czony orga­nizm ode­brał należ­ność. Śnił kosz­mary,
ale nie mógł się obu­dzić. Krzy­czał i pła­kał, czuł ogromną nie­moc. Gdy
otwo­rzył oczy, natych­miast zapo­mniał, co widział w maja­kach. Zostało
tylko nie­zro­zu­miałe prze­ra­że­nie, ści­ska­jące gar­dło jesz­cze długo potem.
Gdy wstał, żony już nie było. Znik­nęła.


Poszedł do jej rodziny, ale tam jej nie zastał. Zawi­tał więc do
przy­ja­ciół – naj­pierw wspól­nych, potem jej wła­snych, na końcu do swo­ich.
Udał się w miej­sca bli­skie Racheli, a gdy i to nie przy­nio­sło rezul­tatu
– w każde, które jak­kol­wiek mu się z nią koja­rzyło. Ani śladu. Panika
naka­zy­wała mu błą­dzić dalej, lecz zamiast tego wró­cił do domu. Nie
chciał powia­da­miać straży o jej znik­nię­ciu, nie upew­niw­szy się wpierw,
że ni­gdzie jej nie ma.


Zoba­czył ją przez okno, palącą trzy świece na cha­nu­kiji. Gdy wszedł
do miesz­ka­nia, już spała.


Czwar­tego dnia święta Sar­ment zwy­cza­jowo odmó­wił sza­chrit, po czym
udał się do cadyka.


W kloj­zie minął modlą­cych się męż­czyzn i skie­ro­wał się wprost do izby
dyna­sty. W kory­ta­rzu poroz­wie­szane były obrazy tań­czą­cych i bie­sia­du­ją­cych Żydów, a zza drzwi dobie­gał rado­sny pisk dzieci sta­rego
mędrca. Bóg pobło­go­sła­wił go w bar­dzo póź­nym wieku dwoma chłop­cami. Dla
całej polo­nij­nej dia­spory cha­sydz­kiej był to znak wyjąt­ko­wych wzglę­dów,
jakimi się cie­szył u Pana Jerach­miel Izrael Izaak Dan­zi­ger.


— Bla­dyś — powie­dział cadyk, pod­no­sząc wzrok znad księgi Zohar, gdy Wacław
wszedł do jego pokoju. — Co cię trapi?


— Nauczy­cielu, oba­wiam się o swoją żonę.


— Rachelę? Co z nią?


— Od pierw­szego dnia Cha­nuki jest nie­swoja, a wczo­raj­szego ranka znik­nęła
na cały dzień z domu, nie powie­działa, dokąd idzie.


— I jak sądzisz, o co cho­dzi?


— Chciał­bym wie­dzieć, ale… Ni­gdy się tak nie zacho­wy­wała.


— Jakież myśli krążą ci po gło­wie?


— Mistrzu… Nie wiem. Przy­sze­dłem po jaką­kol­wiek radę.


— Czy­ni­cie gor­liwe sta­ra­nia, aby sumien­nie wypeł­niać micwot?


— Tak, ale ona zacho­wuje się, jakby coś w nią wstą­piło.


— Skoro prze­strze­ga­cie słów Baruch Haszem, to nie ma się o co mar­twić. Raduj się
i osią­gaj dwe­kut. To zawsze daje pocie­sze­nie i jasność umy­słu. Nie myśl też, że ona
zdra­dziecko czyni coś prze­ciw tobie. Znam ją od dziecka. To praw­dzi­wie
dobra istota. Jesteś szczę­ścia­rzem, że masz taką mał­żonkę.


Sar­ment wra­cał do domu nie­spiesz­nie. Spa­ce­ro­wał powoli, pozwa­la­jąc, by
wiatr prze­gnał z jego głowy wszyst­kie złe duchy, szep­czące, że nad­cho­dzą
cięż­kie dni. Gdy wresz­cie sta­nął przed swo­imi drzwiami, usły­szał za nimi
cichy, lecz wyraźny jęk. Wbiegł do środka i zoba­czył Rachelę
spa­zma­tycz­nie rzu­ca­jącą się po kuchen­nej pod­ło­dze, wśród poroz­rzu­ca­nych
naczyń, sztuć­ców i garn­ków. Z jej ust wydo­by­wała się piana, a dło­nie
dziw­nie się wykrzy­wiały, palce wyda­wały się zro­bione z gumy, zupeł­nie
jakby nie miały sta­wów.


Pod jego doty­kiem uspo­ko­iła się. Spoj­rzała przy­tom­niej­szym wzro­kiem, a kąciki ust lekko unio­sły się w poczu­ciu ulgi. Póź­niej zemdlała.


Poło­żył ją do łóżka i czym prę­dzej pobiegł po zna­jo­mego medyka, który
miesz­kał nie­opo­dal. Moj­sze, jego stary przy­ja­ciel, a zara­zem naj­lep­szy
lekarz w całej gmi­nie, sta­ran­nie zba­dał Rachelę, nie wykrył jed­nak
niczego nie­po­ko­ją­cego, oprócz nie­zbyt wyso­kiej gorączki. Zale­cił kura­cję
w łóżku i uzu­peł­nia­nie pły­nów, aby nie odwod­nić orga­ni­zmu. Reszta dnia
upły­nęła spo­koj­nie – Wacław czu­wał przy żonie, a w końcu zasnął,
stru­dzony.


Pią­tego ranka obu­dził się i nie zastał jej w pokoju. Zmięta pościel
zwi­sała z łóżka, prze­po­cona, śmier­dząca. Z izby obok docho­dziły dziwne
odgłosy. Wacław poszedł tam.


Zastał ją nad kołem garn­car­skim, na któ­rym nada­wała gli­nie kształty. To
była jej pasja – robie­nie gli­nia­nych naczyń. Dom był ich pełen.
For­mo­wała je, potem zdo­biła, na końcu wypa­lała w piecu. Pozwa­lało to
zabić nudę, gdy on pra­co­wał bądź szedł na modli­twy do klojzy. Bywało, że
co pięk­niej­sze wyroby sprze­da­wali ze spo­rym zyskiem bogat­szym gojom. Nie
musieli tego robić, Wacław zara­biał cał­kiem nie­źle, a i odzie­dzi­czył
duży spa­dek po rodzi­cach, jed­nak ona upie­rała się, że też chce dać coś
od sie­bie.


— Pra­cu­jesz? W święto? — zdzi­wił się.


— Nie zapa­li­li­śmy wczo­raj świec — odparła.


Pod­szedł bli­żej.


— Gdzie byłaś cały dzień? Co się z tobą dzieje?


Czuł, że wciąż panuje nad sobą, ale tylko chwile dzielą go od gniewu.
Jesz­cze mówił spo­koj­nie, ale w tonie wyczu­walne były panika i szorst­kość.


— Moje oczy nie widzą — powie­działa.


Osłu­piał. Myślał, że słuch płata mu figle, ale powtó­rzyła:


— Moje oczy nie widzą.


Po czym zaczęła drżeć i upa­dła.


Nie wie­dział, co robić. Chwy­cił żonę mocno w obję­cia i wytrzy­mał
wszyst­kie nie­świa­dome ciosy, jakie na niego spa­dły. Prze­cze­kał atak, a potem zaniósł ją, nie­przy­tomną, do alkowy. Jesz­cze raz spro­wa­dził
Moj­szego, a gdy ten bez­rad­nie roz­ło­żył ręce i wrę­czył tylko fiolkę
jakie­goś naparu z ziół z instruk­cją zmo­cze­nia nim chustki i poło­że­nia na
powie­kach Racheli, Wacław zała­mał się. Godzi­nami wpa­try­wał się w śpiącą,
umę­czoną nie­spo­koj­nym snem mał­żonkę. Stra­cił ape­tyt, nie mógł niczego
prze­łknąć.


Rachela nie budziła się. Zanim poło­żył się obok niej, późno w nocy,
docho­dząc do wnio­sku, że i tak na nic bez­czynne sie­dze­nie, zapa­lił pięć
świec. Roz­go­rzały nowe świa­tła cudu. Cudu, który naj­wi­docz­niej omi­jał ten dom.


Praw­dziwa zgroza miała jed­nak dopiero nadejść. Szó­stego dnia Wacława
obu­dziła cisza. Zaspa­nymi dłońmi badał łóżko. Racheli nie było. Gdy
otwo­rzył oczy, dostrzegł, że nawet słońce, zwy­kle pięk­nie opro­mie­nia­jące
wnę­trze izby, tym razem scho­wało się gdzieś za chmu­rami – w pokoju
pano­wał pół­mrok. Sar­ment wyswo­bo­dził się z pościeli i cicho, bojąc się
wzbu­dzić zbędny hałas, skra­dał się przez miesz­ka­nie. Szu­flady kuchenne
były otwarte, a na dzie­wię­cio­ra­mien­nym świecz­niku nie paliła się żadna
świeca. Z gar­dłem zaci­śnię­tym z lęku poszedł do pra­cowni. Naci­snął
klamkę i otwo­rzył drzwi.


Sie­działa przy kole.


Wszę­dzie była krew. Na pod­ło­dze, na ścia­nach, na gli­nia­nych for­mach.
Zaschnięta, czarna, i jesz­cze mokra, czer­wona. Na jej koszuli noc­nej, na
dło­niach, na twa­rzy. Ście­ka­jąca po policz­kach z pustych oczo­do­łów,
kapiąca z brody.


To, co poczuł, trudno nazwać stra­chem. To było coś gor­szego –
naj­bar­dziej pier­wotny lęk, jaki może czuć czło­wiek, naj­ostrzej­szy ból,
naj­sroż­sze prze­ra­że­nie.


Pod­nio­sła do góry dwie gli­niane kulki. Śmie­jąc się, praw­dzi­wie
zachwy­cona, wepchnęła je sobie w miej­sce oczu.


— Teraz wresz­cie widzę!


Póź­niej pamię­tał tylko, że biegł. Uciekł, tak jak stał – w noc­nym stroju
na chłodny pora­nek. I biegł. Gło­śno dysząc, poty­ka­jąc się, wywra­ca­jąc.
Starł sobie łok­cie, stłukł kolano, pora­nił bose stopy. Biegł. Wie­dział,
że nie może uciec, że nie da się uwol­nić od tego obrazu, że zawsze
będzie już w jego myślach. To jedyne, co teraz potra­fił zro­bić.


A potem sku­lił się przy wro­tach klojzy, roz­dy­go­tany i nie­przy­tomny ze
stra­chu. Tak zna­la­zły go dzieci sąsia­dów.


Obu­dził się naza­jutrz, cały w gorączce. Drżał tak mocno, że nie mógł
unieść szklanki z her­batą do ust. Wyle­wał wrzą­tek na dło­nie i puchową
pie­rzynę, pod którą go poło­żono. Gar­dło paliło żywym ogniem, oczy zaś
stały się nad­mier­nie wraż­liwe na świa­tło.


Przy jego łóżku czu­wał Moj­sze, jesz­cze bled­szy niż zwy­kle, co do
nie­dawna wyda­wało się Wacła­wowi nie­moż­liwe. Obok sta­wała czę­sto żona
cadyka i sam sta­rzec. Na pół stro­skane, na pół zlęk­nione miny całej
trójki uświa­da­miały mu, że to wszystko nie jest jedy­nie sen­nym
kosz­ma­rem.


— Wicek… — zaczął mędrzec. — Wicek, tyś jak Hiob przez Pana naszego
doświad­czany…


— Biedny jesteś, chłop­cze — dodała kobieta.


— Baruch Haszem mi świad­kiem, jak­żem się cie­szył, żeś wra­cał na nasze żydow­skie
łono po tylu latach życia jako goj. Myśla­łem, że dobrze się stało, że
Żydówki zachcia­łeś. To był znak, że w poprzed­nim wcie­le­niu jed­nym z naszych byłeś, Wicek. Zawsze to dobrze, gdy wraca dawny przy­ja­ciel. Ale
teraz… Teraz to chyba tylko współ­czuć ci mogę…


— Ona nie żyje — powie­dział medyk. Z jego głosu wybrzmie­wała ulga.


— Czy ona…


— Powie­działa tylko… — prze­rwał mu Moj­sze. — Powie­działa, że wresz­cie
może widzieć wszystko.


Resztę święta świa­teł spę­dził w izbie w domu sta­rego nauczy­ciela. Ciężko
cho­ro­wał, sam nie wie­dział czy z żalu i zgry­zoty, czy raczej z powodu
tego, co widział. Gospo­dyni była mu życz­liwa, jed­nak trzy­mała wobec
niego dystans. Dzieci cadyka zaś omi­jały jego pokój. Gdy któ­reś
przy­pad­kiem zapę­dziło się w tę stronę, mil­kło, a wszelka radość zni­kała
od razu. Nawet pan domu, świa­tły wszak czło­wiek, zacho­wy­wał się nie­zbyt
poufale. Nikt ni­gdy Wacława nie obra­ził, nie sta­rał mu się uprzy­krzyć
rekon­wa­le­scen­cji, ale we wszyst­kich twa­rzach Wacław widział nie­po­kój,
jakby sama jego obec­ność sta­no­wiła jakieś zagro­że­nie. Zasta­na­wiał się,
czy to, co się stało, to przez niego? Czy to on ścią­gnął gniew boży?


Gdy wresz­cie wydo­brzał, sprze­dał dom i prze­pro­wa­dził się do innej
dziel­nicy, gdzie nie miesz­kali Żydzi. Mimo to wciąż wypra­wiał się do
klojzy. Nie po to jed­nak, aby się modlić. Stra­cił ochotę do modłów, do
ofiar, do obrzę­dów. Nie dbał już nawet o to, czy jego jedze­nie jest
koszerne, i łączył potrawy tak, jak żaden dobry Żyd nie powi­nien.
Jedyne, czego pra­gnął, to zro­zu­mieć, czemu to wszystko go spo­tkało.


Odwie­dził w końcu cadyka. Ten przy­jął go miło, lecz pod maską uśmie­chu
Sar­ment zauwa­żył nie­uf­ność. Nie obcho­dziło go to. Nie­wiele go już
zaj­mo­wało.


— Mistrzu — rzekł. — Mistrzu, czy to moż­liwe, że moją żonę opę­tał zły
duch?


Sta­rzec naprę­żył się w fotelu i długo mil­czał. Wresz­cie wstał i z biblio­teczki za ple­cami wyjął kilka gru­bych ksiąg.


— Bóg jest wszyst­kim, zawiera w sobie świat — wyja­śnił. — Nic nie dzieje
się bez Jego spoj­rze­nia. Od Niego pocho­dzi tak dobro, jak i zło.


— Co więc z Pismem? Czy ono mówi nie­prawdę, gdy wspo­mina o dia­błach?


— Mój drogi, Pismo ni­gdy nie kła­mie, róż­nie jed­nak można je inter­pre­to­wać.
Księgi nie wzmian­kują wielu przy­pad­ków dzia­ła­nia złych duchów. Zwy­kle to
od ludzi pocho­dzi cały grzech, a z niego rodzi się zło.


— Co więc Bóg na to? Czy jest zły, skoro swoim dzie­ciom pozwala wybie­rać
zło?


— Cza­sem jest tak, że nie wiemy, co jest złem, a co dobrem, póki coś się
nie wyja­śni. Twoja wła­sna histo­ria… Lubię ją porów­ny­wać z dzie­jami
Hioba. On też był wysta­wiony na zło, ale się nie uląkł. Doty­kało go z każ­dej strony, lecz ni­gdy nie wpeł­zło do środka. Nie zro­zu­miemy bożej
miło­ści ani boskiego planu. Rozum czło­wieka jest na tyle potężny, by
zadać wszyst­kie ważne pyta­nia, ale zara­zem na tyle słaby, by na żadne z nich nie odna­leźć odpo­wie­dzi. Trzeba ufać. Trzeba być pra­wym i spra­wie­dli­wym. Bądź wier­nym.


— Byłem taki. I taka była Rachela. Niech Bóg mi ją zwróci, tak jak Hio­bowi
oddał wszystko, co ten stra­cił.


— Nie trać wiary, a zapłatę dosta­niesz sto­krotną, mój drogi.


— Czemu ona? Czemu tak? Za co? Czym się stała?


Cadyk prze­su­nął księgi po biurku.


— To dla cie­bie.


— Co to?


— Znasz poda­nia o isto­tach z gliny, ule­pio­nych na ludz­kie podo­bień­stwo? Tu
masz wszystko. Nie wiem, czy będzie to pomocne, ale być może odnaj­dziesz
w tym jakąś prawdę. Bądź nowe, wła­ściwe pyta­nie.


Od tam­tej pory minęło sporo lat. Wystar­cza­jąco dużo, by Sar­ment upew­nił
się co do słusz­no­ści swo­ich pytań. I nie­wiele już bra­ko­wało, aby poznał
na nie odpo­wie­dzi. To jed­nak nie dzi­siaj. Tego wie­czoru sie­dział w fotelu, cze­ka­jąc i słu­cha­jąc nawo­ły­wań pacjen­tów szpi­tala dla obłą­ka­nych
w Kor­tau. Trwał tak, aż zmo­rzył go sen, w któ­rym jesz­cze raz, na nowo,
prze­ży­wał tra­ge­dię swoją i swo­jej dawno zmar­łej żony.


* * *


W domu gry pach­niało dymem fajek i cygar, pie­niędzmi, pod­nie­ce­niem oraz
potem. Roz­le­wano dar­mowy alko­hol. Ludzie grają, bo piją. Piją, by
wygrać. Piją, gdy wygrają. Wtedy wię­cej grają. Gdy wresz­cie prze­grają,
też piją. By grać dalej.


Należną sobie szklankę Sar­ment chwy­cił z ulgą. W końcu gdy będzie
wszystko uważ­nie obser­wo­wał, zamie­rza stra­cić tro­chę pie­nię­dzy, a przy
oka­zji nieco się zaba­wić. Iga przy­słała umyśl­nego z samego rana. Na
kar­teczce zapi­sany był adres wraz z krótką notatką, że wła­śnie tutaj
powi­nien roz­po­cząć poszu­ki­wa­nia, gdyż bywają tu wszy­scy znacz­niejsi
kaba­li­ści z miej­skiego Towa­rzy­stwa Ezo­te­rycz­nego.


Sar­ment wie­dział, że zaufany czło­wiek Bie­de­may­era go śle­dzi – wizyta w domu gry nie powinna jed­nak budzić podej­rzeń. Tym bar­dziej że wła­śnie
tutaj, dziś, odbyć się miała pre­zen­ta­cja sza­cho­wego paro­matu jakie­goś
osmań­skiego wiel­moży.


We wszyst­kich pomiesz­cze­niach ludzie tło­czyli się wśród sprzę­tów, sto­łów
do gry w ruletkę czy wista, a prze­cież i samo urzą­dze­nie sza­chowe było
potężne, zaj­mo­wało sporo miej­sca. Wielka maszyna stała na środku
naj­więk­szej z sal, a wokół niej prze­py­chali się gapie, sta­ra­jąc się
zna­leźć dogodne miej­sce.


To była nie tylko sza­chow­nica, lecz cała maszy­ne­ria. Pod plan­szą
umiesz­czono tryby i sprę­żyny, widoczne dzięki szkla­nemu blatu, na któ­rym
nama­lo­wano tylko czarne pola. Jedno krze­sło, to prze­zna­czone dla
czło­wieka, było puste, na dru­gim, połą­czo­nym z resztą maszyny, sie­dział
meta­lowy ruchomy Turek. Potra­fił pochy­lać się nad sto­łem, uka­zy­wać coś
na wzór gry­ma­sów na błysz­czą­cej twa­rzy, a jego dło­nie oczy­wi­ście były
chwytne, aby mógł prze­su­wać figury. Za nim tkwił spory sil­nik, bucha­jący
parą i roz­grze­wa­jący salę do tem­pe­ra­tury, jaka panuje zwy­kle w sau­nie.
Gra­cze roz­pi­nali, co mieli na sobie – mary­narki, sur­duty czy płasz­cze.
Kra­waty, muszki wędro­wały do kie­szeni spodni, a w koszu­lach pod­wi­jano
rękawy. Mimo otwar­tych okien pano­wała duchota. To jed­nak nie
prze­szka­dzało eks­cy­to­wać się wyna­laz­kiem.


— Sły­sza­łem, że on jesz­cze ni­gdy nie prze­grał! — mówił jeden, mocno
pod­pity już męż­czy­zna.


— Jak w ogóle „to” nazy­wać „on”? Prze­cież to paro­mat! Tylko że tak to
zro­bili, żeby wyglą­dał jak czło­wiek — ripo­sto­wał drugi, patrząc na
urzą­dze­nie z roz­ba­wie­niem, ale i z lek­kim prze­stra­chem.


— Ja się zasta­na­wiam, jak on gra? Na jakiej zasa­dzie? — pytał kolejny.


— Jakiś opa­lony gaga­tek wyja­śniał wcze­śniej, że ana­liza ruchów odbywa się
w maszy­nie liczą­cej, tam za tym „Tur­kiem”.


— Ba! Ja wiem, że sza­chy to kal­ku­la­cja i nic wię­cej, pra­wie mate­ma­tyka, no
ale wyobraź­nię prze­cież też trzeba mieć. To ma pew­nie zale­d­wie parę
zapi­sa­nych sche­ma­tów. Co się sta­nie, kiedy par­tia nie będzie prze­bie­gać
według nich?


— No, to jest pyta­nie!


— Popa­trz­cie, tam są miej­sca na karty per­fo­ro­wane.


— To też było wyja­śniane. Jak on to nazwał…? Pamięć zewnętrzna? Po
pierw­szym ruchu bia­łych należy wło­żyć odpo­wied­nią mie­dzianą kartę do
odpo­wied­niej kie­szeni, by maszyna miała poję­cie, z czym się mie­rzy.


— Czy to nie oszu­stwo? To prze­cież nie paro­mat będzie grał, lecz czło­wiek
prze­ciw ruchom napi­sa­nym na per­fo­ro­wa­nej kar­cie przez czło­wieka. No to
czym to się ma róż­nić od zwy­czaj­nej par­tii? Że popa­trzymy sobie, jak to macha żela­stwem i pufa
parą? Pano­wie…


— Coś w tym jest, no ale zoba­czymy. Ten opa­lony mówił, że karty zawie­rają
tylko począt­kowy reper­tuar otwarć.


— Tak czy siak, to oszu­stwo.


— Nie prze­są­dzajmy przed roz­grywką!


Sar­ment przy­słu­chi­wał się tym roz­mo­wom, popi­ja­jąc ze szkla­neczki i czuł,
że po raz pierw­szy od wielu dni zaczyna się roz­luź­niać. Tak go to
pochło­nęło, że zapo­mniał, po co wła­ści­wie tu przy­szedł. Do roz­po­czę­cia
meczu było jesz­cze tro­chę czasu, więc posta­no­wił się rozej­rzeć po
przy­bytku. A nuż cze­goś się dowie.


Wystrój wnę­trza nie nale­żał do szy­kow­nych, lecz nie prze­szka­dzało to
wpły­wo­wym per­so­nom, sta­łym bywal­com lokalu. Bogaci Pru­sacy – leka­rze w bino­klach, naukowcy we fra­kach skro­jo­nych z mate­ma­tyczną wręcz pre­cy­zją,
czy nieco bar­dziej fry­wolni, tak w stroju, jak i zacho­wa­niu, dobrze
zapo­wia­da­jący się arty­ści. Więk­szość sta­no­wili męż­czyźni, ale było także
kilka kobiet w ele­ganc­kich, choć nieco prze­sad­nie, a zara­zem kurio­zal­nie
pury­tań­skich suk­niach, jeśli wziąć pod uwagę to, gdzie się zna­la­zły.
Ludzie pach­nący pie­niędzmi, obwie­szeni kosz­tow­no­ściami, cza­sem odro­binę
eks­cen­tryczni.


To zdzi­wiło Wacława. Spo­dzie­wał się zgoła innego towa­rzy­stwa. Przede
wszyst­kim utra­cju­szy, prze­gry­wa­ją­cych ostat­nią markę. Wyobra­żał sobie
awan­tu­ru­jące się żony pija­ków, pró­bu­jące na siłę, krzy­kiem i pła­czem
wycią­gać mężów z objęć zgub­nego hazardu. Oczyma duszy widział stra­chliwą
fascy­na­cję pod­rost­ków, tych z pierw­szym nie­śmia­łym wąsem oraz szpet­nymi
kro­stami. I jesz­cze zbi­rów, łachu­drów pierw­szej wody, z pasami cięż­kimi
od noży, tylko czy­ha­ją­cych na oka­zję. Tak bowiem wyglą­dało jedyne
kasyno, które kie­dyś z cie­ka­wo­ści odwie­dził, jesz­cze w Pol­sce. Pach­niało
ono zupeł­nie ina­czej niż to – zuchwal­stwem, zazdro­ścią i despe­ra­cją, tak
wła­ściwą miesz­kań­com Korony.


Nie potra­fił się zde­cy­do­wać, która wizja była gor­sza. Wie­dział jedno –
sty­lowa deka­den­cja, trzy­mana na wodzy przez uda­waną wstrze­mięź­li­wość,
jaka, zda­wa­łoby się, bawiła tu wszyst­kich, jego prze­ra­żała. To był dom
praw­dzi­wego fał­szu ubra­nego w piękne szaty, upu­dro­wa­nego, wypach­nio­nego.
Sar­ment wolał już chyba bez­czelną dosad­ność. Lepiej potra­fił ją
odczy­ty­wać.


Jesz­cze dwie rze­czy budziły jego zacie­ka­wie­nie. W przy­bytku było wiele
okien: wyso­kich, wąskich, wręcz pro­wo­ku­ją­cych do wyglą­da­nia prze­zeń.
Nikt jed­nak nie patrzył na zatło­czone Stare Mia­sto, igno­ro­wano
tło­czą­cych się na zewnątrz ludzi, jakby praw­dziwy świat nie budził nawet
krzty zain­te­re­so­wa­nia. Oni byli tutaj, pod­czas gdy tam gdzieś działa się
wojna, nad­cho­dząca już w wie­ściach prze­ka­zy­wa­nych sobie ustami zwy­kłych
ludzi. Słowa na ulicy brzmiały jak wystrzały, krzyki jak kano­nady dział,
a płacz nie­mow­lę­cia łatwo można było pomy­lić z żało­snym skom­le­niem
umie­ra­ją­cych. To wła­śnie była druga rzecz, jaką Sar­ment zano­to­wał. Nikt
w domu gry nie przej­mo­wał się kon­flik­tem ze Wschod­nio­bał­tami. Nikogo to
nie obe­szło.


— Moj­że­szowy? — usły­szał Wacław zza ple­ców.


Odwró­cił się. Zoba­czył przed sobą wielką dumę i puste kie­sze­nie. Oto
praw­dziwy hazar­dzi­sta. Jedyne, na co go stać, to popi­ja­nie trunku z pusta­wej już szkla­neczki oraz przy­pa­try­wa­nie się innym, któ­rym
poszczę­ściło się lepiej. Lub też tym, któ­rzy mają wię­cej rozumu, by nie
stra­cić wszyst­kiego w ruletkę.


Sar­ment poki­wał głową.


— Jak pan się domy­ślił? Czy może się znamy? — spy­tał.


— Spod mary­narki wystaje panu mały tałes.


Kaba­li­sta spoj­rzał w dół – kilka frę­dzel­ków powie­wało wokół pasa.


— Pan wyba­czy, lepiej to scho­wam — odparł. Nie wie­dział, dla­czego po tylu
latach wciąż go nosi. Przy­zwy­cza­je­nie?


— Nie sądzę, aby pana obec­ność mogła kogoś tu zdzi­wić. Gdzie szu­kać Żyda,
jak nie przy pie­nią­dzach?


Wacław uśmiech­nął się sztucz­nie, widząc w oczach roz­mówcy nie­winne
roz­ba­wie­nie. Męż­czy­zna nie kpił z niego. Po pro­stu potrze­bo­wał roz­mowy.
Jeden rzut oka na salę wystar­czył, aby zro­zu­mieć, że utra­cjusz nie
cie­szy się tu zbyt­nim powa­ża­niem. Inni zer­kali na niego spode łba,
pogar­dli­wie.


— Ale dla­czego nie nosi pan jar­mułki? — zdzi­wił się roz­mówca. — Prze­cież
tałes pan ma.


— Nie noszę… Nie wiem — odparł kaba­li­sta zgod­nie z prawdą.


— Pan nie stąd, prawda?


— Aż tak widać?


— Tutaj każdy nowy rzuca się w oczy. Bo cały czas to samo towa­rzy­stwo. Nie
widzi pan, jak nas tak­sują?


Sar­ment grzecz­nie przy­tak­nął. Bawił go ten czło­wiek. Zapewne gdyby
szczę­ście mu dopi­sy­wało, nawet nie zwró­ciłby na Wacława uwagi. Brak
fun­du­szy roz­wią­zał mu jed­nak język.


— Ma pan śmieszny akcent. Taki śpiewny.


— Ojciec był Pola­kiem.


— Ach, Żyd z Korony. I jak się podoba mia­sto?


— Pełne cudow­no­ści.


Męż­czy­zna zmarsz­czył nos z nie­sma­kiem:


— Mnie się raczej wydaje bez­brzeż­nie nudne…


Jęk zawodu prze­to­czył się przez salę. Jakaś nie­cie­kawa blon­dynka wła­śnie
prze­grała wszyst­kie pie­nią­dze w oczko. W jed­nej chwili ludzie roze­szli
się od stołu, tra­cąc resztki zain­te­re­so­wa­nia.


— Nie wie­dzia­łem, że może­cie pić. — Gada­tliwy nie­zna­jomy wska­zał na
szklankę.


— Cóż… A wyda­wać by się mogło, że ma pan sporą wie­dzę o naszych
zwy­cza­jach. Nie każdy wie, jak nazywa się żydow­ska szata modli­tewna. —
Sar­ment nie­dbale wzru­szył ramio­nami.


— Było tu kie­dyś kilku moj­że­szo­wych. Miesz­kali w górę od Wyso­kiej Bramy.
To moja oko­lica. Zatem… Wychy­limy?


— Lechaim! — Sar­ment wzniósł toast.


— Pan na poje­dy­nek? — Męż­czy­zna wypił zawar­tość swo­jego kie­liszka.
Wzro­kiem poszu­ki­wał już kolej­nego, bez­pań­skiego, choćby w poło­wie
peł­nego.


— Ow­szem.


— Cie­kawa maszy­ne­ria, nie­praw­daż? Tech­nika idzie do przodu w zatrwa­ża­ją­cym
tem­pie. Mój dzia­dek był gospo­da­rzem tu nie­da­leko, nie­opo­dal Allen­stein.
Zawsze mnie to dzi­wiło, bo zie­mia tu raczej nie­zbyt uro­dzajna. Dzień w dzień jed­nak zry­wał się ran­kiem, by doglą­dać swo­jego dobytku. I doro­bił
się cze­goś. A pra­co­wał pro­stymi narzę­dziami, dziś nie­wielu chce się w ogóle bru­dzić ręce. Takie mają urzą­dze­nia.


— Tylko czy suk­cesy mają podobne do pań­skiego dziadka? Czas nie idzie do
tyłu, drogi panie. Nasz „sza­chi­sta” zaś rze­czy­wi­ście robi wra­że­nie.


— A mógłby. — Wes­tchnął z praw­dzi­wym żalem. — Pan wyba­czy, ale widzę
oka­zję, a w tym miej­scu należy za nią nie­zwłocz­nie podą­żać.


— Jak wszę­dzie, jak wszę­dzie. — Tam­ten jed­nak już nie słu­chał, odda­lił się
w stronę mło­dego chło­paczka, który roz­no­sił drinki.


Sar­ment uśmiech­nął się. Też wyko­rzy­stał swoją szansę. Chwila
nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej roz­mowy była dobrą oka­zją do bez­kar­nego roz­glą­da­nia
się. Mógł wyło­wić zna­jome twa­rze.


Zna­lazł kilku uczest­ni­ków swo­jego wykładu, ale naj­bar­dziej ucie­szył go
czło­wiek scho­wany za faj­ko­wym dymem, któ­rego widział kilka dni temu na
brzegu rzeki w towa­rzy­stwie tej dziw­nej kobiety.


Zacze­pił prze­cho­dzą­cego kel­nera.


— Prze­pra­szam, czy wolno mi spy­tać, kim jest ten czło­wiek?


— To Herr Man­lich. Got­t­fried Man­lich. Nasz stały bywa­lec.


— Dzię­kuję.


Kaba­li­sta zano­to­wał nazwi­sko w pamięci. Potem zwie­dził jesz­cze kilka
pokoi, ale nic nie zwró­ciło jego uwagi. Wresz­cie zabrzmiał dzwo­nek.


— Panie i pano­wie, zapra­szamy na roz­grywki sza­chowe! — zapo­wie­dział
słu­żący.


W dusz­nej izbie zro­biło się jesz­cze bar­dziej duszno. Sar­ment musiał
roz­py­chać się łok­ciami, aby uzy­skać mało wygodną, ale za to zapew­nia­jącą
dobry widok pozy­cję. Na swoim miej­scu cze­kał już Adolf Anders­sen.
Sie­dział, jak przy­stało na kogoś, kto nie ma już nic do stra­ce­nia ani
tym bar­dziej do zyska­nia. Pod­krą­żone oczy, nie­gdyś tak czujne, jak w meczu ze Ste­init­zem, leni­wie badały obli­cze sztucz­nego sza­chi­sty
sie­dzą­cego po dru­giej stro­nie stołu. Ten wzrok kie­dyś wypa­lał dziury w prze­ciw­niku, wywo­ły­wał strach. Dziś nie mógłby roz­pa­lić nawet zapałki.


Anders­sen naj­lep­sze lata miał już dawno za sobą, był tutaj jedy­nie dla
pie­nię­dzy. Jego sława dalej przy­cią­gała widzów spra­gnio­nych wra­żeń,
liczą­cych na nie­ste­re­oty­powe posu­nię­cia, z jakich sły­nął. Sar­ment
żach­nął się, uświa­da­mia­jąc sobie, że nie­gdy­siej­szy mistrz został
zre­du­ko­wany do roli zachęty do sta­wia­nia zakła­dów.


Wyjął więc z kie­szeni zwi­tek bank­no­tów i ku zdzi­wie­niu obec­nych,
posta­wił je na paro­mat.


Gra się roz­po­częła. Białe zaczęły stan­dar­dowo, od kró­lew­skiego piona.
Sztuczny sza­chi­sta buch­nął parą, gdy śniady chło­piec w turec­kim stroju
naro­do­wym wrzu­cił do kie­szeni kartę per­fo­ro­waną. Potem ze skrzy­pie­niem
pod­niósł sztuczną dłoń, chwy­cił czarny pion i wyko­nał ruch. Trwało to
długo, a towa­rzy­szył temu pomruk fascy­na­cji zgro­ma­dzo­nych. Anders­sen
zda­wał się nie podzie­lać zachwytu. Ze znu­żoną iry­ta­cją patrzył na ruchy
machiny i gdy tylko pion opadł na swoje miej­sce, natych­miast zagrał
figurę.


Wyglą­dał na znie­cier­pli­wio­nego i roz­ko­ja­rzo­nego, ale szybko osią­gnął
znaczną prze­wagę, poświę­ca­jąc pion dla szyb­szego roz­woju figur. Sar­ment
musiał przy­znać, że w sta­rym umy­śle miesz­kała jesz­cze fan­ta­zja. Bądź
rutyna – w końcu doświad­cze­nie miał Nie­miec ogromne i nie­je­den raz
zda­rzało mu się widzieć podobne pozy­cje. Naj­dziw­niej­sze było, że to
Anders­sen grał jak maszyna, pod­czas gdy maszyna szu­kała posu­nięć god­nych
Anders­sena, pró­bu­jąc stwo­rzyć chaos na plan­szy.


Wkrótce oka­zało się, że nie­sko­or­dy­no­wane próby maszyny to za mało na
ste­try­cza­łego mistrza, i zawod­nicy prze­szli do gry koń­co­wej. Oglą­da­jący
byli zado­wo­leni. Już nawet nie sta­rali się szep­tać, by nie roz­pra­szać
rodaka. Nic nie mogło zmie­nić wyniku. Paro­mat jed­nak nie skła­dał broni i grał do końca, sta­wia­jąc zadzi­wia­jąco silny opór moc­nym ata­kom bia­łych.
Tłum sza­lał ze szczę­ścia. Tylko Wacław miał ponurą minę.


Wresz­cie mat. Koniec rzezi. Do sza­chi­sty rzu­cili się już pierwsi, nieco
bar­dziej pod­pici widzo­wie, aby uści­snąć mu rękę.


— To wiel­kie wyda­rze­nie! Czło­wiek wygrał z maszyną!


— Nie­sa­mo­wite! Ale jak to moż­liwe, że ten złom jesz­cze ni­gdy wcze­śniej nie
prze­grał? Gra wyjąt­kowo słabo.


— Może się prze­stra­szył?


W zamie­sza­niu umknęło, że nagle sza­chow­nica zaczęła się prze­krę­cać, a paro­mat w gorą­cych obło­kach powoli ukła­dał bierki. Wresz­cie ostro
syk­nął, a z kie­szeni wysko­czyła wcze­śniej wło­żona doń per­fo­ro­wana karta.
Śniady chło­pa­czek chwy­cił ją i spoj­rzał ze zdzi­wie­niem. To spro­wa­dziło
na salę ciszę.


— Co się stało?


Mło­dzik powie­dział coś w swoim języku do sto­ją­cego z tyłu opie­kuna, a ten wyja­śnił:


— Nasz mistrz pra­gnie rewanżu.


Wtem maszyna zagrała swo­jego kró­lew­skiego piona o dwa pola do przodu.


— Ho, ho! Jesz­cze mu mało?


Anders­sen skrzy­wił się. Na twa­rzy miał wypi­saną wście­kłość. Chciał wziąć
już swoją dolę i uciec, wyko­nał swoją część umowy. Nie mógł jed­nak tego
zro­bić. Rzu­cono mu wyzwa­nie. W domu gry. A tutaj nikt nie może odmó­wić.


— Panie i pano­wie! Ponow­nie przyj­mu­jemy zakłady! — zaanon­so­wał kamer­dy­ner.


Nie­miec wyko­nał swój ruch. Kilka pierw­szych posu­nięć wyglą­dało
iden­tycz­nie jak we wcze­śniej­szej par­tii. Aż do czwar­tego ruchu bia­łych.
Paro­mat wresz­cie poka­zał, na co go stać, i zagrał dawno nie­uży­waną, ale
nie­zwy­kle spek­ta­ku­larną odmianę obrony dwóch skocz­ków o wdzięcz­nej
nazwie „atak sma­żo­nej wątroby”.


„Atak sma­żo­nej wątroby” to, jak uwa­żał Sar­ment, naj­pięk­niej­szy z sza­cho­wych debiu­tów, pro­wa­dzący do krwa­wej kom­bi­na­cyj­nej walki,
trzy­ma­jący czarne w cią­głym napię­ciu i pod pre­sją. Polega na
bły­sko­tli­wym poświę­ce­niu skoczka w zamian za piona oraz wypro­wa­dze­niu
czar­nego króla wprost na śro­dek plan­szy, gdzie ten nie zazna już
spo­koju. Anders­sen uświa­do­mił to sobie w jed­nej chwili. Zbladł i cof­nął
dłoń, już wycią­gniętą, by ruszyć się rów­nie szybko, jak w poprzed­niej
grze. Tym razem jed­nak nale­żało wszystko prze­my­śleć, prze­ana­li­zo­wać.
Jeden błąd w tego typu par­tii i wszystko stra­cone. Czarne, zgod­nie z nazwą otwar­cia, są mar­twe jak usma­żona wątroba.


Kąciki ust sztucz­nego sza­chi­sty unio­sły się, two­rząc paro­dię uśmie­chu. W sali tym­cza­sem nikt nie podzie­lał entu­zja­zmu machiny.


Parę posu­nięć póź­niej, roze­gra­nych w cał­ko­wi­tej ciszy nie­prze­ry­wa­nej
nawet dźwię­kiem kuli toczą­cej się w ruletce, Nie­miec pod­dał par­tię.
Wstał powoli od stołu, jakby nie­do­wie­rza­jąc temu, co się stało. Odwró­cił
się na pię­cie, sta­ra­jąc się trzy­mać głowę wysoko. Wycho­dził z sali w kłę­bach pary, któ­rej nagle poja­wiło się jakby wię­cej.


Sar­ment rów­nież opu­ścił dom gry, śmie­jąc się na myśl o jutrzej­szym
tytule w „Allen­ste­iner Zeitung”: „Słaba wątroba Anders­sena”, jeśli
miałby się bawić w typo­wa­nie.


* * *
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Pierw­sza linia zdo­byta


Jak dono­szą nasi kore­spon­denci przy oddzia­łach wojsk zakon­nych, pierw­sze
przy­czółki Wschod­nio­bał­tów zostały zdo­byte! Nocny szturm na pozy­cje
gro­mad przy­gra­nicz­nego księ­stewka kijow­skiego zakoń­czył się cał­ko­wi­tym
powo­dze­niem. Nasze dzielne woj­ska zajęły dogodne miej­sce wypa­dowe do
dal­szych dzia­łań. Armie i gro­mady Wschod­nio­bał­tów nie były zbyt liczne
ani bitne. Ponie­sione przez nas straty są nie­wiel­kie, ale i tak panuje
pełna goto­wość w szpi­ta­lach polo­wych.


Jak wnio­skują nasi komen­ta­to­rzy, po dokład­nym zwia­dzie terenu do
dotych­cza­so­wych oddzia­łów zakon­nych dołą­czą kolejne, do tej pory
trzy­mane w odwo­dzie. Wieść nie­sie, iż na ich czele mogą sta­nąć Mistrz
Joachim Kloew oraz Mistrz Hel­mut von Man­fred, za ope­ra­cje spe­cjalne
odpo­wia­dać zaś może młody, lecz zna­ko­mi­cie wyszko­lony w tego typu
dzia­ła­niach Hein­rich von Gerth.


Depe­sza Zjed­no­czo­nej Repu­bliki Fran­cji i Hisz­pa­nii


Do Wiel­kiego Mistrza Zakonu, jak i do innych przy­wód­ców państw Europy
została wysłana depe­sza naj­wyż­szych władz fran­cu­sko-hisz­pań­skich. W bez­czel­nych sło­wach potę­pia ona rze­komą „napaść” na roz­war­stwione i przez to pozba­wione odpo­wied­niej siły obron­nej pań­stewka
Wschod­nio­bał­tów. Fran­cu­sko-hisz­pań­scy mini­stro­wie stoją na sta­no­wi­sku,
iż atak uprze­dza­jący nie może być uzna­wany za wojnę obronną. Jed­na­ko­woż
nie dostrze­gają oni, iż pru­skie tery­to­rium było wcze­śniej wie­lo­krot­nie
naru­szane przez bandy naszych wschod­nich sąsia­dów. W depe­szy znaj­dują
się rów­nież oszczer­stwa, jakoby Zakon roz­po­czął wojnę, by roz­sze­rzyć nie
tylko zakres swo­jego pano­wa­nia na wscho­dzie, lecz także by mie­czem oraz
krwią „nawró­cić” na lute­ra­nizm Wschod­nio­bał­tów, tak jak przed wie­kami
stało się to z rodo­witą pru­ską spo­łecz­no­ścią. Zjed­no­czona Repu­blika
Fran­cji i Hisz­pa­nii nie pamięta chyba, iż lud­ność rodo­wi­cie pru­ska
przy­jęła chrzest z rąk Zakonu, a potem sko­li­ga­ciła się z lud­no­ścią
zakonną. Po czę­ścio­wym zeświec­cze­niu Zakonu i powsta­niu naszego Pań­stwa
nadano sta­rym Pru­som naro­do­wość pru­ską, pod­czas gdy ludzie zwią­zani z Zako­nem otrzy­mali naro­do­wość zakonną. Nasze narody od tyluż więc wie­ków
współ­pra­cują ze sobą ku więk­szemu dobru. To umyka uwagi auto­rów
bła­zeń­skiej depe­szy. Odpo­wied­nie noty z naszej strony zostały już
roze­słane.


Wyna­lazcy z Nowej Anglii dla Prus Zakon­nych


Zza oce­anu docie­rają do nas bar­dzo życz­liwe zapew­nie­nia o odda­niu naszej spra­wie. Wice­król Wybrzeża Wschod­niego Ame­ryki Pół­noc­nej pod pro­tek­to­ra­tem Króla Anglii wysyła nam ser­deczne życze­nia. Na sło­wach się
jed­nak nie koń­czy. Jeden z wyna­laz­ców z Nowej Anglii prze­syła nie­ty­pową
pro­po­zy­cję pomocy. Ale­xan­der Gra­ham Bell, bo tak imć wyna­lazca się
nazywa, od kilku lat oby­wa­tel nowo­an­giel­skiej kolo­nii za oce­anem,
pra­gnie wspo­móc naszą armię swoim naj­now­szym dzie­łem, które nazywa
tele­fo­nem. Jest to eks­pe­ry­men­talne urzą­dze­nie prze­syłające głos na
odle­głość za pomocą drutu. Pomimo szczyt­nych inten­cji trudno jed­nak
wska­zać, w czym lep­sze jest to dzieło od tele­grafu, który od lat speł­nia
dobrze swoją funk­cję w komu­ni­ka­cji. Ni­gdy jed­nak nie wia­domo. W końcu
ostat­nimi dniami oka­zało się, że rewo­lu­cyjny paro­mat sza­chowy, bądź co
bądź rów­nież wyna­la­zek, potrafi wygrać z sza­chowym arcy­mi­strzem.
Przy­szłość nie­chyb­nie nale­żeć będzie do ludzi nauki.


Gwiezdne wróżby Hen­drietty


Na tydzień przy­szły rów­no­le­głość Księ­życa z Jowi­szem zwia­stuje dobro­byt
w spra­wach finan­so­wych, jed­nakże też nie­po­kój na ser­co­wym polu. To dobry
okres na inwe­sty­cje, należy się za to poha­mo­wać od poważ­nych decy­zji
pry­wat­nych. Umiar­ko­wa­nie na zdro­wie wpływa zesta­wie­nie w jed­nej linii
Marsa z Nep­tu­nem oraz Ura­nem.
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Patrzyła w jego zdzi­wione obli­cze, zasta­na­wia­jąc się, czemu nie
zorien­to­wał się wcze­śniej. Musiał czuć nie­po­kój, nie był głupi. Po
pro­stu zba­ga­te­li­zo­wał go, odsu­nął, licząc na szybki zaro­bek. Domy­ślał
się, ale nie dopusz­czał zwąt­pie­nia do głosu. Nie miał jed­nak peł­nego
obrazu, nie mógł poskła­dać go sobie, dys­po­nu­jąc zale­d­wie kil­koma
kawał­kami.


A prze­cież jesz­cze wczo­raj, mój Boże…, pomy­ślała. Jesz­cze wczo­raj
śmiał się do niej, sta­ra­jąc się roz­wiać ponurą atmos­ferę spo­tka­nia, na
któ­rym powta­rzali plan. A teraz leżał bez życia wśród reszty.


– To nie twoja wina – powie­działa do sie­bie. – Gdy­byś wie­dział, co czeka
nas potem, był­byś wdzięczny.


Szybko wstała i rzu­ciła się do ucieczki. Właz już się uchy­lał, zaraz
zauważą zwłoki, zejdą do kana­łów, by kon­ty­nu­ować pościg. Do tego czasu
musiała być jak naj­da­lej stąd.


Ledwo skrę­ciła na pierw­szym roz­wi­dle­niu, kiedy w kory­ta­rzu roz­legł się
potworny huk. Upa­dła, ogłu­szona, ale szybko się pod­nio­sła, zwal­cza­jąc
osła­bie­nie. Znała już to uczu­cie. Pamię­tała je dosko­nale. To był gra­nat
odłam­kowy, sie­jący w kana­łach praw­dziwe spu­sto­sze­nie. Kto stał w zasięgu
eks­plo­zji, nie miał żad­nych szans na prze­ży­cie, reszta zaś w pobli­skich
odno­gach bez­rad­nie padała na kolana. Zwie­lo­krot­niony wybuch roz­ry­wał
bębenki, ludzie krwa­wili z uszu, tra­cąc orien­ta­cję. Ale nie ona, ona
była na to gotowa.


Bie­gła dalej, postę­pu­jąc zgod­nie z otrzy­maną wcze­śniej instruk­cją,
sta­ra­jąc się zwięk­szyć dystans. Polic­maj­strzy musieli prze­cze­kać, aż
opad­nie pył. Póź­niej zejdą i przez parę chwil nie będą wie­dzieć, w którą
stronę iść. Roz­dzielą się więc i któ­ryś trafi wresz­cie na jej trop. Na
górze tym­cza­sem przy­go­tują kolejne grupy, by roze­słać je w dal­sze rejony
kana­łów. Zro­bią to, do czego są przy­go­to­wani. To, czego uczono ich od
dawna, spo­dzie­wa­jąc się podob­nej sytu­acji.


Po kilku minu­tach zatrzy­mała się i spoj­rzała na mapę. Na wła­zie nad nią
powi­nien znaj­do­wać się umó­wiony znak. Włą­czyła lampę. Był tam. Więc
wyszła. Wyszła z powro­tem na powierzch­nię. Nad mia­stem na dobre zapadł
już zmrok. Latar­nie paliły się, lecz ich świa­tło nie roz­ja­śniało
niczego.


Scho­wała paku­nek pod połę płasz­cza, który zdarła z ciała jed­nego ze
zło­dziei. Z zado­wo­le­niem zano­to­wała, że opary roz­rze­dziły się i nie­liczni o tej porze spa­ce­ro­wi­cze ścią­gali maski z głów. Daszek czapki
spu­ściła na twarz, koł­nierz zaś powę­dro­wał do góry.


Teraz tylko wró­cić tam, skąd przy­szła.


Do świą­tyni, z któ­rej ukra­dła dziś krysz­tały.


W następ­nym odcinku groźne spo­tka­nie!


* * *


Umyślny poja­wił się zni­kąd, niczym kuglarz, jeden z tych, jak Sar­ment
sądził, zbyt szum­nie zwa­nych pre­sti­di­gi­ta­to­rami. W jed­nej chwili w obser­wo­wa­nym przez kaba­li­stę miej­scu padał deszcz, w dru­giej zaś kro­ple
połą­czyły się w magiczny spo­sób i ufor­mo­wały chłopca. Mło­dzie­niec
osła­niał się para­so­lem, a mimo to prze­mókł do cna. Stał pro­sto niczym
słup tele­gra­ficzny, a jego usta to otwie­rały się, to zamy­kały –
wszyst­kiemu zaś towa­rzy­szył nie­pewny, jękliwy odgłos.


— Zgu­bi­łeś się? — zagaił, wle­pia­jąc badaw­cze spoj­rze­nie w dziecko. Potem
rozej­rzał się za pro­giem domu, chcąc spraw­dzić, czy w pobliżu nie ma
nikogo innego. Zasłona desz­czu była jed­nak zbyt gęsta i nie dostrzegł
niczego poza sza­ro­nie­bie­skim wachla­rzem kro­pel falu­ją­cych na wie­trze.


Chło­piec znowu otwo­rzył usta i jęk­nął, po czym wci­snął Sar­men­towi w dłoń
mokry, lepki zwi­tek. Następ­nie znik­nął tak samo nie­spo­dzie­wa­nie, jak się
poja­wił.


„Jutro. Po zmroku. Znaj­dziesz mnie w Kor­tau”, gło­siła wia­do­mość spi­sana
tanim atra­men­tem.


Więc jutro, pomy­ślał kaba­li­sta, wysta­wia­jąc papier na deszcz, by zmył
doszczęt­nie i tak led­wie czy­telne litery. Nie zamknął drzwi. Stał tak,
cie­sząc się rześ­ko­ścią chłod­nej ulewy. Pierw­szy raz od dawna nie
doskwie­rała mu aler­gia. Mógł ode­tchnąć pełną pier­sią bez ryzyka
wznie­ce­nia sza­leń­czego napadu kaszlu.


Osła­nia­jąc się para­so­lem, wyszedł w deszcz, by sko­rzy­stać z ostat­nich
spo­koj­nych chwil przed sza­leń­stwem, do któ­rego zbli­żał się od bar­dzo,
bar­dzo dawna.


* * *


Następ­nego dnia klu­czył po mie­ście, licząc na to, że uda mu się zgu­bić
ogon. Jeżeli oczy­wi­ście ktoś go śle­dził – Wacław tego nie wie­dział,
wolał jed­nak nie ryzy­ko­wać. Celowo więc zaha­czał o każdy przy­by­tek, w któ­rym mógł stra­wić tro­chę czasu. Przy oka­zji przy­glą­dał się życiu
Allen­stein. Pod­słu­chi­wał ner­wowe roz­mowy, wpa­try­wał się w zatro­skane
obli­cza matek, które wła­śnie zwie­rzały się sąsiad­kom oraz przy­ja­ciół­kom,
że oto ich chłopcy dostali wezwa­nie pod broń. Zdzi­wiło go to, sądził, że
Zakon jest samo­wy­star­czalny, że ma dość ludzi, by wysłać ich w bój.
Oka­zało się jed­nak, że przy­naj­mniej nie­które oddziały for­mo­wano z cywili.


Po sta­rówce prze­cha­dzało się wię­cej patroli niż zwy­kle. Bra­cia zakonni
prze­mie­rzali wybo­iste uliczki, zamia­ta­jąc bruk mun­du­rami-habi­tami.
Wypo­le­ro­wane ręko­je­ści broni pal­nej groź­nie poły­ski­wały. W „Gaze­cie
Olsz­tyń­skiej”, w któ­rej próżno by szu­kać rela­cji z nie­daw­nego sza­cho­wego
meczu pomię­dzy paro­ma­tem a Anders­se­nem, gruch­nęła wia­do­mość o moż­li­wym
zama­chu bom­bo­wym pla­no­wa­nym przez mniej­szo­ści bał­tyc­kie wespół ze
wschod­nio­sło­wiań­skimi. Według gazety akt ten miał się odbyć gdzieś w waż­nym punk­cie mia­sta. Sar­ment zdą­żył się już jako tako roze­znać w lokal­nej poli­tyce, by przy­mknąć oko na dzia­łal­ność pol­skiego szma­tławca.
Wyda­wała go rodzina Gotow­ców, dawni ucie­ki­nie­rzy z Korony. Cią­żyły na
nich oskar­że­nia o oszu­stwa finan­sowe. Pru­sacy też zdą­żyli się na nich
poznać. Nikt nie trak­to­wał poważ­nie tych szem­ra­nych wia­do­mo­ści,
spi­sa­nych tylko po to, by zwięk­szyć sprze­daż. Nale­żało jed­nak zadbać o dotrzy­ma­nie wszel­kich środ­ków ostroż­no­ści. Nawet jeśli wie­ści były
fał­szywe, ktoś sza­lony mógł dopo­móc im się ziścić.


Sar­ment przy­siadł na jed­naj z ławe­czek przy zega­rze sło­necz­nym
ulo­ko­wa­nym na połu­dnio­wej ścia­nie budynku biblio­teki – w samym środku
mia­sta. Wyjął z kie­szeni fajkę i kap­ciuch. Rzadko palił, ale cza­sami się
zda­rzało. I tak nie miał nic innego do roboty. Do zmierz­chu zostało
jesz­cze parę godzin. Nabił więc wrzo­ś­cówkę aro­ma­tycz­nym tyto­niem,
spro­wa­dza­nym dla niego spe­cjal­nie z bał­kań­skich i grec­kich stra­ga­nów, a potem pomy­ślał o prze­no­śnym zesta­wie sza­cho­wym. Roz­ło­żył go obok, by z pamięci odtwo­rzyć ostat­nio oglą­dane par­tie.


— Guten Tag, naj­droż­szy panie!


Stał przed nim von Gerth oto­czony wia­nusz­kiem mło­dych ludzi.
Polic­maj­ster był uśmiech­nięty i ktoś inny mógłby pomy­śleć, że jest
zado­wo­lony. Głę­bo­kie zmarszczki na twa­rzy zakon­nika skry­wały napię­cie, w pozor­nie swo­bod­nych ruchach kaba­li­sta wyczy­tał zaś wykal­ku­lo­wane
aktor­stwo, nie­szcze­rość cud­nie uda­jącą natu­ral­ność. Uro­dzony śled­czy
musi wszak być po tro­sze akto­rem.


— Pan pozwoli, to moja świta — dodał von Gerth. — Moi dwaj syno­wie. Oto
Hein­rich, star­szy, tutaj zaś mamy Karla oraz Inge. Czyli młod­szy z synów
oraz jego towa­rzyszka.


Ger­hard von Gerth wska­zał odpo­wied­nio mło­dzieńca, któ­rego lico chyba
ni­gdy nie widziało brzy­twy, potem dru­giego o twa­rzy tak nie­na­tu­ral­nie
gład­kiej, jakby ten zno­wuż brzy­twę widy­wał aż za czę­sto. Ski­nął na
młódkę, któ­rej z oczu patrzyła cie­ka­wość.


— To jest pan Wacław Sar­ment. — Sta­rzec przed­sta­wił kaba­li­stę. — Gości w naszym mie­ście z wykła­dami na temat opa­no­wa­nej prze­zeń sztuki.


— A cóż to za sztuka? — zaszcze­bio­tała dziew­czyna.


— Mistyka żydow­ska, panienko — odparł kaba­li­sta. — Zaj­muję się bada­niem
magii mogą­cej oży­wić mar­twe przed­mioty, czy też two­rzywa, aby być
dokład­nym.


Usta Inge otwo­rzyły się w szcze­rym zdu­mie­niu.


— To praw­dziwy eks­pert w tej dzie­dzi­nie — potwier­dził Mistrz Poli­cji.


— Czy nie mie­li­śmy w Zako­nie kogoś o podob­nej pro­fe­sji? — ode­zwał się
Hein­rich. Brzmiał nazbyt gorzko jak na swój wiek. Niczym ktoś w naj­młod­szych latach odarty ze wszel­kich złu­dzeń.


— Paul Hod­mann, pozna­łeś go. Zagi­nął kilka dni temu.


— Och! — Dziew­czyna ponow­nie otwo­rzyła usta, zdzi­wiona.


— Też go widy­wa­łaś, naj­droż­sza. Bywał na zamku kapi­tuły war­miń­skiej —
wyja­śnił Karl.


Jedno spoj­rze­nie na braci, uni­ka­ją­cych swo­jego wzroku, wystar­czyło
kaba­li­ście, by wie­dzieć, że ta dwójka się nie znosi. Nie­znacz­nie tylko
skry­wany gry­mas nie­smaku na twa­rzy Hein­ri­cha, gdy młod­szy brat mówił,
świad­czył o głę­bo­kiej nie­chęci. Zno­wuż teatralny uśmie­szek Karla
poka­zy­wał, jak gar­dzi on Hein­ri­chem. Obaj o tym wie­dzieli, uda­wali przed
ojcem, ale nie przed sobą.


— Prze­szko­dzi­li­śmy panu w grze? — grzecz­nie spy­tał młod­szy syn von Ger­tha.


— Ależ nie. Trudno jest grać samemu ze sobą. Po pro­stu przy­po­mi­nam sobie
kilka warian­tów i mocuję się z pamię­cią.


— I kto wygrywa? — rzu­ciła wesoło Inge.


— Zapasy czy par­tię? — Sar­ment odparł pyta­niem na pyta­nie.


Policzki mło­dej damy oblały się krwi­sto­czer­wo­nym rumień­cem, a w oczach
tliły się pło­myki zain­te­re­so­wa­nia.


— Jakieś ślady? — drą­żył Hein­rich.


Mistrz poli­cji odchrząk­nął i powie­dział:


— Dzieci dro­gie, przejdź­cie się nad rzeczkę, za parę chwil do was dołą­czę.


Grupka posłusz­nie odda­liła się, von Gerth zaś przy­siadł obok Wacława.


— Też kie­dyś gra­łem w sza­chy — rzekł. — Byłem nawet nie­zły. Wie pan, żaden
Ste­initz, ale wśród ama­to­rów nie było na mnie moc­nych. Potra­fi­łem też
zaleźć za skórę nie­jed­nemu słab­szemu pro­fe­sjo­na­li­ście. Mia­łem bar­dzo
dobre otwar­cia, ale bywało, że gubi­łem się w grze środ­ko­wej. Ni­gdy nie
skła­da­łem jed­nak broni i gra­łem do mata. Aż wresz­cie prze­sta­łem, kiedy w abso­lut­nie wygra­nych trzech par­tiach z rzędu zabra­kło mi wyobraźni, by dopro­wa­dzić rzecz do końca. Miaż­dżące prze­wagi gubiły się w kilku ruchach. Nie potra­fi­łem zna­leźć recepty. To naprawdę żenu­jące, taka
sza­chowa śle­pota.


Kaba­li­sta zmarsz­czył czoło.


— Niech pan sobie wyobrazi taką sytu­ację…


Wziął bierki i roz­sta­wił je na sza­chow­nicy.


— Rzecz jest banal­nie pro­sta. Jak pan widzi, biały król zna­lazł się w wię­zie­niu, osa­czony w kącie. Do mata tylko kilka ruchów. Jest
nie­uchronny, można go tylko nieco odkła­dać w cza­sie. Ale prze­ciw­nik
należy do tych upar­tych, jak ja, więc pró­buje do końca. Wresz­cie także
okrąża mojego króla. To praw­dziwe widły. Goniec tuż obok mojego
hie­rar­chy, czeka na upa­dek, ale jesz­cze nie teraz, bo za chwilę obroni
go het­man przy bocz­nej linii. Na doda­tek ten sko­czek tutaj już go kryje.
Grozi mi mat w dwóch, jeśli cze­goś nie zro­bię. Tylko co? Jak pan sądzi?


— Ma pan ini­cja­tywę, można sza­cho­wać, w razie czego poświę­ca­jąc jedną z wież.


— O tym samym pomy­śla­łem. I tak też zro­bi­łem.


Pru­sak wyko­nał kilka posu­nięć, nie­ustan­nie sza­chu­jąc bia­łego króla. W końcu jed­nak stało się jasne, że król w ciągu kolej­nych ruchów znaj­dzie
jed­nak bez­pieczne schro­nie­nie tuż przy samych czar­nych pio­nach.


— Widzi pan, bra­wu­rowy upa­dek.


— Rze­czy­wi­ście…


— A teraz, co nale­żało zro­bić. — I sta­rzec na nowo usta­wia figury na
swo­ich miej­scach kom­po­zy­cji, po czym bie­rze wro­giego konia het­ma­nem.


— Więc teraz biały het­man o, tuż na boczną linię. No i mat w jed­nym.


— Nie widzi pan?


— Czego?


Von Gerth prze­suwa pion o jedno pole, otwie­ra­jąc swo­jemu het­ma­nowi drogę
do zablo­ko­wa­nia ataku.


— W przy­padku sza­chu idzie het­man za het­mana, a król zgar­nia gońca. Reszta
jest tylko powol­nym zbie­ra­niem owo­ców z bogato roz­ga­łę­zio­nego drzewa —
wyja­śnia.


Sar­ment otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia.


— Ale czemu Mistrz mi o tym mówi?


— Bo któ­re­goś dnia podobna sytu­acja może się powtó­rzyć w pań­skim
przy­padku. Mamy świadka, który potwier­dza, że znał pan Paula Hod­manna.
Coś mi pod­po­wiada, że dowiem się wię­cej, a wtedy pana usta­wie­nie
roz­sy­pie się gdzieś pośrodku, jak to tutaj. Koń­cówki, pro­szę pana, wtedy
w ogóle nie będzie.


— Nie wiem, o czym mowa…


— Frak leży dobrze dopiero w trze­cim poko­le­niu, Herr Sar­ment. Na pana nie pasuje, choć bar­dzo by pan chciał, aby było ina­czej.


Sta­ru­szek wstał, popra­wił mun­dur-habit i prze­sad­nie uprzej­mym tonem
oznaj­mił:


— Teraz naj­moc­niej prze­pra­szam, muszę wró­cić do mojej świty. Miłego dnia
życzę.


Nagły powiew wia­tru zrzu­cił kilka figur z prze­no­śnej deski. Zosta­wił
tylko bia­łego het­mana i czar­nego króla.


* * *


Słońce kro­czyło w dół ulicy wraz z Sar­men­tem. Kaba­li­sta wyobra­żał sobie,
że zaraz i on doj­dzie do tej magicz­nej linii hory­zontu, by zapaść się
pod zie­mię, a następ­nie naro­dzić dnia następ­nego. Jed­nak żaden z kro­ków
nie przy­bli­żał go do tego, a Wacław, pełen ponu­rych myśli, wyczy­ty­wał w tym meta­forę swo­ich wła­snych dążeń. Nie było bowiem chwili, w któ­rej Żyd
nie powta­rzałby sobie, jak nie­da­leko jest celu, a prze­cież czuł, że
zmie­rza­jąc doń, nie zdoła go osią­gnąć.


Te myśli nacho­dziły go coraz czę­ściej. Osa­czały i nie pozwa­lały się
sku­pić. Szedł dalej, ze słoń­cem u boku. W jego pro­mie­niach widział to,
czego pra­gnął, ale dro­go­wskazy świa­tła stop­niowo gasły, sza­rzały.


Kim był ów świa­dek, o któ­rym mówił stary von Gerth? Czy zakon­nik
ble­fo­wał? Liczył, że może zasiać ziarna zwąt­pie­nia wszę­dzie, gdzie
pod­po­wiada mu intu­icja, a w końcu któ­reś zakieł­kuje? Ktoś straci
cier­pli­wość? Komuś roz­wiąże się język? Ktoś popełni błąd? Mógł na ślepo
rzu­cać oskar­że­nia, myśląc, że prę­dzej czy póź­niej trafi na wła­ściwy
trop.


— I tra­fił — mruk­nął Wacław sam do sie­bie. — Tra­fił, pies.


Do swo­jej kamie­nicy doszedł już nie nie­po­ko­jony. Przez korony wiel­kich,
roz­ło­ży­stych drzew spoj­rzał na ostat­nie żało­sne pro­mie­nie słońca, a potem obser­wo­wał świe­tli­stą łunę nad hory­zon­tem. Wresz­cie naci­snął
klamkę drzwi wej­ścio­wych i udał się do pokoju prze­cze­kać.


Nie chciał wycho­dzić w mrok. Bał się, że ktoś go obser­wuje. Że każdy
jego ruch reje­strują złe oczy, a żaden czyn nie umknie wro­giej uwagi.
Musiał jed­nak iść do Kor­tau, ktoś tam na niego cze­kał. Tam w mroku,
wśród murów szpi­tala, były odpo­wie­dzi, które powi­nien poznać.


Wpa­try­wał się ner­wowo w gęst­nie­jący mrok, aż zapa­dła cał­ko­wita ciem­ność,
a z ole­istej czar­nej nocy zaczęły się wyła­niać kształty drzew i pobli­skich budyn­ków. Minęła godzina lub dwie i decy­zja zapa­dła
nie­świa­do­mie. Budziła się w nim, odkry­wała leni­wie, wygrze­by­wała z wąt­pli­wo­ści.


Aż wyszedł.


„Znaj­dziesz mnie w Kor­tau”, napi­sano w notce. Tylko tyle, nic wię­cej.
Żad­nych szcze­gó­łów. Ani godziny, ani dokład­nego miej­sca. Sar­ment więc
szedł po pro­stu w stronę szpi­tala, naj­pierw okrą­żył go, by potem
nie­śmiało przejść przez nie­za­mkniętą bramę.


Zna­lazł się wśród budyn­ków z czer­wo­nej cegły. Zdzi­wiło go, że nikt nie
pil­nuje terenu. Zza okien docho­dziło świa­tło lamp naf­to­wych, nie było
jed­nak nikogo, kto miałby na oku wej­ście do szpi­tala.


Kilka bru­ko­wa­nych ście­żek pro­wa­dziło w głąb zakładu, ku jezioru. Wacław
dał się popro­wa­dzić nad zmą­coną sil­nym wia­trem wodę. Twarde, wybo­iste
pod­łoże prze­szło w piasz­czy­stą, pochy­la­jącą się ku wodzie plażę. Mokry
grunt zapa­dał się lekko pod sto­pami. Sar­ment nie mógł się pozbyć
wra­że­nia, że stąpa po gli­nie.


I wtedy usły­szał krzyki.


Są różne krzyki: gło­śne i ciche, piękne lub straszne. Krzyki rado­sne
bądź smutne, krzyki roz­pa­czy oraz żało­ści, a także po pro­stu żało­sne.
Krzyki pach­nące przy­jem­no­ścią czy smut­kiem. Pełne furii, a zara­zem
bez­silne. Krzyki, jakie ludzie wzno­szą wśród innych, ale też krzyki
samotne. Dłu­gie, prze­cią­głe. Krót­kie, urwane. Krzyki serca i sumie­nia.
Krzyk matki woła­ją­cej syna; żony wzy­wa­ją­cej męża; krzyki dwojga ludzi,
któ­rzy mylą miłość z nie­na­wi­ścią bądź nie­na­wiść z miło­ścią. Ostat­nie i pierw­sze.


Są krzyki same dla sie­bie.


Są krzyki bez zna­cze­nia.


To zaś były krzyki wście­kło­ści.


Ruszył w tę stronę. Dobie­gały, przy­tłu­mione, spo­mię­dzy drzew na gra­nicy
jeziora i pusz­czy. Nie spo­sób było odróż­nić słów. Sar­ment zszedł z ubi­tych ście­żek. Minął mały kanał rzeczny z paro­stat­kiem zacu­mo­wa­nym w nie­wiel­kim por­cie. Kilka łódek ude­rzało o brzeg – w bale drew­nia­nej
zabu­dowy. Wacła­wowi przez chwilę wyda­wało się, że spod falu­ją­cej wody
wyłoni się blada ręka Paula Hod­manna. Chwyci go za nogawkę i pocią­gnie
za sobą w zimne głę­bie.


Las był ciemny. War­miń­ska pusz­cza, gęst­sza niż noc i rów­nie
nie­bez­pieczna. Zakon wyrżnął rdzen­nych miesz­kań­ców tej ziemi,
wykar­czo­wał lwią część lasów, posta­wił warow­nie, które oparły się
nisz­czy­ciel­skiej sile agre­syw­nych sąsia­dów, ale nie zdo­łał się­gnąć
wszę­dzie. Zbrojna dłoń wojow­ni­ków Boga nie zabiła wszyst­kiego. Co roku w głu­szach ginęli ludzie – błą­dzili i wpa­dali w sidła dra­pież­ni­ków lub
potwo­rów, jak mawiał zabo­bonny gmin. Sar­ment nie wie­rzył w te opo­wie­ści,
nie wie­dział już, czy wie­rzy w cokol­wiek, ale teraz przy­po­mniały mu się
mat­czyne legendy pełne dybu­ków o licach czar­nych niczym smoła i szpo­nach
dłu­gich jak noże skry­to­bój­ców.


Strach, o dziwo, napę­dzał go. Szedł coraz szyb­ciej, nie zwa­ża­jąc na
potknię­cia, zadra­pa­nia czy hałas. Zatrzy­my­wał się tylko co kilka kro­ków,
by lepiej zlo­ka­li­zo­wać, skąd docho­dzą wrza­ski. Roz­róż­niał już dwa głosy
– pełne wyrzu­tów, ocie­ka­jące nie­na­wi­ścią. Czy cze­kali na niego? Czy to
ktoś inny? Nie wie­dział.


Księ­życ wyła­nia­jący się zza chmur roz­ja­śnił gęstwinę. Kaba­li­sta
wypa­trzył wąską ścieżkę, która pro­wa­dziła na skraj nie­wiel­kiej polany.
Był bli­sko. Bar­dzo bli­sko.


Wresz­cie ich ujrzał. Hein­rich i Karl von Ger­tho­wie – ubrani odświęt­nie,
sto­jący naprze­ciw sie­bie, wyma­chu­jący w gnie­wie rękoma.


— Ona cię zdra­dza! — krzy­czał star­szy z braci. — To nie par­tia dla cie­bie!


— Mówisz tak, bo sam byś ją chciał, ale nie­do­cze­ka­nie! Jest moja!


— Ty głup­cze! Nic do niej nie mam!


— Pamię­tam te twoje spoj­rze­nia, te gesty! Od początku wpa­dła ci w oko,
przy­znaj się! Ale nie mia­łeś dość śmia­ło­ści, a teraz jesteś wście­kły, że
twój młod­szy bra­ci­szek oka­zał się lep­szy od cie­bie!


— A w czym niby?!


— Mnie ojciec uwiel­bia, cie­bie wysyła na wojnę. I to jesz­cze w jakim
bata­lio­nie! Cóż za honor, Mistrzu von Gerth, pro­wa­dzić takie ścierwa na
Moskwę, pod­czas gdy tutaj inni będą szczę­śliwi. Mnie czeka spo­kojne
życie, a cie­bie tam co? Gar­dła pod­rzy­nać będziesz. Do tego tylko się
nada­jesz.


— Ona cię zdra­dza! Musia­łem cię ostrzec, zanim wyjadę. Zro­bisz, co
uwa­żasz.


— Zazdro­ścisz mi, ty oszczer­czy psie! Nożow­niku. Myślisz, że nie wiem,
czego was tam uczą za murami kapi­tuły? Na pewno nie modlitw.


— Wyko­rzy­stuje cię do pomno­że­nia majątku. To sprytna dziewka. Jak możesz
tego nie widzieć?!


— Prze­stań! To za niskie nawet dla cie­bie!


— Dobrze, więc powiem. Zmu­szasz mnie. Nie wiem, gdzie zgu­bi­łeś oczy, ty
roz­piesz­czony idioto! Ona była ze mną, zanim wla­zła ci do łoża! Gdy
dowie­działa się, że jadę na wojnę, od razu zmie­niła sobie fawo­ryta!


— Kła­miesz! Kła­miesz! Kła­miesz!!!


Roz­ju­szony do gra­nic moż­li­wo­ści Karl wpadł na brata i powa­lił go na
zie­mię. Zasko­czony Hein­rich nie zare­ago­wał. Dostał pię­ścią w twarz.
Potem drugi raz. I znowu. Krew, ciemna w pół­mroku, try­snęła na trawę. A Sar­ment patrzył, onie­miały.


W jed­nej chwili furiacki atak młod­szego von Ger­tha urwał się. Z jego
piersi wysta­wała ręko­jeść noża. Hein­rich wyrwał ją i pchnął ponow­nie. A potem zrzu­cił tru­chło brata na zie­mię.


I zapa­no­wała praw­dziwa ciem­ność.


* * *


Twarz Got­t­frieda Man­li­cha to pęcz­niała, to robiła się smu­kła. W tym
tańcu obra­cała się w nie­na­tu­ralny spo­sób i wykrzy­wiała. Wacław w pierw­szej chwili pomy­ślał, że wciąż śni, a potem, że to jego wła­sne
obli­cze odbija się w ilu­zjo­ni­stycz­nych zwier­cia­dłach.


Lustrzane usta otwie­rały się i zamy­kały. Mówiły coś, znie­kształ­co­nym
gło­sem, który prze­cho­dził z głę­bo­kiego basu do piskli­wego altu. Istna
kako­fo­nia, jak w boż­nicy pod­czas kon­certu chóru pej­sa­tych mło­dzień­ców.


Ktoś pod­su­nął mu jakieś naczy­nie. Płyn był zimny i gorzki. Nie chciał
przejść przez gar­dło, a gdy w końcu się to udało, natych­miast wra­cał tą
samą drogą, którą przy­był. Jakaś ręka zasła­niała mu usta, druga trzy­mała
za włosy. Szarp­nął się. Nie pomo­gło, wierz­gnął więc ponow­nie i wtedy
odkrył, że jego dło­nie i stopy są przy­wią­zane do krze­sła.


Świa­do­mość wra­cała powoli, świat prze­stał wiro­wać, kształty znów
przy­bie­rały swoje natu­ralne formy, a dźwięki sta­wały się coraz
wyraź­niej­sze. I gło­śniej­sze.


— Ciszej… — Nie poznał wła­snego głosu. Wydo­by­wał się z jego gar­dła, ale
był obcy. Lepki i kwa­śny. Sylaby cią­gnące się bez sensu, litery
roz­drab­niane, ocie­ka­jące zmę­cze­niem.


I ten ból z tyłu głowy – dyry­gent fał­szu­ją­cej orkie­stry zwa­nej jego
wła­snym cia­łem.


Kiedy wresz­cie zdo­łał sku­pić wzrok, a słuch odzy­skał dawną ostrość,
zaata­ko­wał go smród. Duszny, wszech­ogar­nia­jący odór nie­my­tego ciała. I ubrań pach­ną­cych naf­ta­liną. A także róż­nego rodzaju mik­stur w nie­szczel­nych flasz­kach o roz­ma­itym kształ­cie.


Był w labo­ra­to­rium alche­micz­nym, a przed nim sie­dział na krze­śle
Got­t­fried Man­lich i roz­trzę­sioną ze szczę­ścia dło­nią pró­bo­wał wkłuć się
w żyłę.


— Nie­na­wi­dzę cię — powie­dział, pusz­cza­jąc zębami tasiemkę. Sam jego oddech
mógł zabić. — Nie­na­wi­dzę cię tak, że nawet sobie tego nie wyobra­żasz.
Ale jest w tym coś czu­łego, zapew­niam. Nie­na­wi­dzę cię bowiem tak, jak
tylko przy­ja­ciel potrafi.


W jego oczach poja­wił się błysk mor­fi­no­wej ulgi, a ręce uspo­ko­iły się.
Fala odprę­że­nia spły­nęła po całym ciele, czy­niąc go naj­szczę­śliw­szym
czło­wie­kiem pod słoń­cem.


— Wiesz, jak to jest? Jeśli nie wiesz, to nie­szczę­sny z cie­bie czło­wiek.
Każdy tego powi­nien zaznać. Przy­ja­ciel­ska nie­na­wiść, prze­piękny
para­doks. Siła wzmo­żona dawną miło­ścią, pie­kiel­nie dra­pieżna,
nie­obli­czalna. A jed­nak pełna wspo­mnień dobrych chwil. Bo nie wiesz
tego, ale my jeste­śmy przy­ja­ciółmi. Choć ni­gdy wcze­śniej się nie
zna­li­śmy, a to nasza pierw­sza roz­mowa.


Wacław pomy­ślał, że też został czymś odu­rzony – śni nar­ko­tyczne wizje,
nie­re­alne miraże, jego umysł tłu­ma­czy sobie oma­mami, w chory spo­sób, że
coś jest nie tak. Zapra­gnął dotknąć Man­li­cha, poczuć, jak pod doty­kiem
postać roz­pływa się niczym obłok pary. Chciał roz­ma­zać go na płót­nie
fał­szy­wej rze­czy­wi­sto­ści. A potem obu­dzić się wresz­cie.


Ale męż­czy­zna mówił dalej:


— Cóż to były za chwile! Prze­waż­nie bole­sne, ale jed­nak cie­kawe. Dużo mi
dały, choć też znie­wo­liły. Ale dzięki tobie, twej nie­ustan­nej,
upo­rczy­wej, nachal­nej obec­no­ści w moich myślach, pozna­łem, co jest po
dru­giej stro­nie. Wiem o tobie wszystko, przy­ja­cielu. Wiem o two­jej
żonie, wiem o Hod­man­nie…


— Co…


— Nie prze­ry­waj mi! — ryk­nął Man­lich, uno­sząc się z krze­sła. Pochy­lił
nagle poczer­wie­niałą twarz ku kaba­li­ście, aż ten poczuł nie­zno­śne cie­pło
jego odde­chu. — Nie waż się! Ja nie chcę z tobą roz­ma­wiać! Tyle lat nie
roz­ma­wia­łem z tobą i teraz też się obej­dzie! Nie chcę roz­ma­wiać! Ja
prze­ma­wiam, Sche­isse! Ja tu prze­ma­wiam!


Dyszał wście­kle nad głową Wacława. Stop­niowo furia scho­dziła z jego
obli­cza, ustę­pu­jąc miej­sca szczę­ściu mor­fi­ni­sty. I uldze, którą w końcu
zaznał.


— Wiem o tobie, bo widzę cię w swo­ich wizjach. Każdy twój ruch, każdy
gest. I sły­szę wszystko. Wiem, że szu­ka­łeś mnie w domu gry. Wiem, że
widzia­łeś mnie na brzegu rzeki. I tak wiem, jaką masz umowę z tą pol­ską
krę­taczką oraz jak Bie­de­mayer z von Ger­them dep­czą ci po pię­tach.
Widzia­łem, jak wbi­jasz ten nóż w ciało Hod­manna. On już nie żył, głupku,
a ty dźga­łeś dalej. Po co? By zagłu­szyć sumie­nie. Krzy­czało tak gło­śno,
musia­łeś je zabić wraz z zakon­ni­kiem. Nie oce­niam cię. Bóg jeden wie, że
jeste­śmy tacy sami. Nie­jako, heh, z jed­nej gliny…


Męż­czy­zna wyjął papie­ro­śnicę z wewnętrz­nej kie­szeni gar­ni­turu uszy­tego z prąż­ko­wa­nego mate­riału. Wycią­gnął jedną cyga­retkę.


— Poczę­sto­wał­bym cię, ale wiem, że tego nie lubisz. Ale to gnieź­nień­skie,
więc może jed­nak? — Zaśmiał się. — Tak, widzisz… Jeste­śmy z jed­nej
gliny. Ty i ja słu­żymy tej samej spra­wie. Obu nas wybrano, byśmy
zoba­czyli prawdę i nie­śli ją dalej. Ty dopiero ją poznasz, ja już ją
znam. Znam przy­szłość. Została mi obja­wiona. To zruj­no­wało mi życie,
choć otwo­rzyło też oczy. Wiesz, że prawda nie wyzwala? Ona zakuwa w kaj­dany, możesz mi wie­rzyć… Ale o czym to ja…? Ach tak, glina! Glina i prawda!


Wstał. Zaczął ner­wowo prze­cha­dzać się po małym pomiesz­cze­niu.


— Twój cel jest jasny. Chcesz wresz­cie zro­zu­mieć, co zabrało twoją żonę.
Czemu, dla­czego tak okrut­nie. Nikt tutaj nie może udzie­lić odpo­wie­dzi na
te pyta­nia. Ale ktoś tam – tak! Ktoś tam – tak!


Wska­zał sufit.


— Chcesz widzieć, widzieć wszystko. Zbli­żyć się. Uzy­skać odpo­wie­dzi. Bo
nie wie­rzysz już w prawdę. Bo prawda nic nie mówi. Ale do mnie mówi. Do mnie tak…
Choć cza­sem wolał­bym nie sły­szeć. Tu wła­śnie się róż­nimy. Ja wie­rzę w prawdę i kocham ją szcze­rze. Ja sły­szę. A ty nie wie­rzysz, nie kochasz i nie sły­szysz. Ale wiesz, jak spra­wić, by wie­rzyć, sły­szeć i widzieć?
Powiem ci sekret, chcesz? To ty odsze­dłeś od prawdy. Nie ona od cie­bie.


Zacią­gnął się i wypu­ścił dym z ust.


— I wła­śnie dla­tego, mój przy­ja­cielu, cię nie­na­wi­dzę. Bo ona kocha cię,
mimo że na to nie zasłu­ży­łeś. A ja ni­gdy się od niej nie odwró­ci­łem i co
z tego mam? Tę strzy­kawkę.


Zatrzy­mał się, po czym spu­ścił wzrok.


— A obaj jeste­śmy narzę­dziami w cudzych rękach. Jest dla nas plan. Dla­tego
teraz roz­ma­wiamy, choć nie­biosa biorę na świadka, że wolał­bym zarżnąć
cię jak świ­nię. Mam dla cie­bie radę. Dzięki niej wypeł­nisz swój cel, a ja swój. I obaj dosta­niemy, czego chcemy. Ty zosta­niesz nie­wol­ni­kiem
takim jak ja teraz. A ja wresz­cie prze­stanę nim być. Ja będę mógł
odejść…


Man­lich pochy­lił się i wyszep­tał:


— Kiedy ona przyj­dzie, kłam. Kła­miąc, przy­słu­żysz się praw­dzie.


Pod­niósł się i prze­szedł obok Sar­menta. Zza ple­ców kaba­li­sty dobiegł
dźwięk otwie­ra­nych drzwi.


— Kłam — powtó­rzył. — A wresz­cie będziesz mógł zoba­czyć i usły­szeć.


Potem nastała długa cuch­nąca cisza.


* * *


— To pomoże — mówiła kobieta, przy­kła­da­jąc zimny okład do głowy kaba­li­sty.
— Przy­kro mi, nie lubię prze­mocy. Jed­nak była konieczna. Nie możesz
wie­dzieć, gdzie jesteś. Nikt z zewnątrz nie wie o tym miej­scu.


Mil­czał. Dla pew­no­ści. Nie wie­dział, na ile może sobie pozwo­lić. Po
wię­zach wokół nad­garst­ków i kostek wnio­sko­wał, że nie na wiele. Sta­rał
się po pro­stu cze­kać. Musiał się dowie­dzieć wię­cej. Cier­pli­wość mogła
się opła­cić. Do tej pory jedyne, czego był pewien, to że zna­lazł się
wśród wyjąt­kowo nie­bez­piecz­nych ludzi. Takich, któ­rzy czu­jąc zagro­że­nie,
nie cofają się przed niczym. Man­lich, czło­wiek nie­spełna rozumu,
gada­jący zagad­kami, i kobieta o tysiącu imion, zapewne żad­nym
praw­dzi­wym. Alche­miczny gabi­net, nocne porwa­nie…


Man­lich. Kaba­li­sta nie­ustan­nie o nim myślał. Skąd ten sza­le­niec wie to
wszystko? W nar­ko­tycz­nym tran­sie wizu­ali­zo­wał sobie naj­dziw­niej­sze
sce­na­riu­sze. Traf chciał, że praw­dziwe. Wariat, który przy­pad­kiem ma
rację. Nie chciał się niczego dowie­dzieć. Nie pytał, nie wery­fi­ko­wał.


— Prze­pra­szam za Got­t­frieda — kobiecy głos dobie­gał z tyłu. Dalej nie
widział jej twa­rzy. Ani razu nie spoj­rzała mu pro­sto w oczy. — On
jest… On jest oddany spra­wie, ale czę­sto mu się mie­sza. To zdolny
czło­wiek, lecz ma wiele pro­ble­mów. Zresztą, chyba zdą­żył się pan
zorien­to­wać, Herr Sar­ment?


Przy­tak­nął.


— On twier­dzi, że to pan stoi za znik­nię­ciem Paula — kon­ty­nu­owała. Miała
cie­płą barwę głosu, choć pobrzmie­wało w nim zmę­cze­nie. — To prawda?


Sza­le­niec Man­lich… Mógł wymy­ślić wszystko, ale nie zdoła prze­cież
odgad­nąć praw­dzi­wego celu, pomy­ślał kaba­li­sta, to nie­moż­liwe…


— Herr Sar­ment, mam tu wiele narzę­dzi roz­wią­zu­ją­cych języki. Straszne są te,
które kale­czą ciało, ale zapew­niam, że o wiele gor­sze są te raniące
dusze. Nie chcę ich uży­wać. Wie­rzę, że jest pan roz­sądny. Wbrew pozo­rom
nie zapadł na pana żaden wyrok. Nie jest pan też więź­niem.


— Więc czemu jestem skrę­po­wany? — zary­zy­ko­wał.


Uci­chła, a potem sta­nęła naprze­ciw niego. Twarz pełna zmarsz­czek mówiła
prawdę całą sobą. Z kie­szeni wyjęła mały nożyk i prze­cięła więzy.


— Czy to ozna­cza, że mogę stąd wyjść? — spy­tał.


— Tak — odparła. — Oczy­wi­ście z wor­kiem na gło­wie. I nogami do przodu, bo
wtedy wyrok już zapad­nie. Ja będę sędzią.


— Czyli jed­nak jestem więź­niem.


— Nie. Ale musi pan koniecz­nie coś wyja­śnić. Do tego czasu zosta­nie pan
tutaj. Jeśli nie znaj­dziemy wspól­nego języka, będzie to jed­no­znaczne z tym, że Got­t­fried się jed­nak nie mylił.


— Kim on wła­ści­wie jest?


— Ach, chce się pan wpierw dowie­dzieć kilku spraw. W porządku, to uczciwe.
Prze­pra­szam jed­nak z góry, bo praw­do­po­dob­nie nie­które rze­czy zostaną
prze­mil­czane, inne zwy­czaj­nie zmy­ślone. Pro­szę zro­zu­mieć, to dla naszego
bez­pie­czeń­stwa. To miej­sce, ci ludzie… To wszystko musi pozo­stać
tajem­nicą.


Odwró­ciła się i się­gnęła po jedną z bute­lek sto­ją­cych na półce.
Nie­po­rad­ność jej ruchów potwier­dzała wiek wypi­sany na twa­rzy.


— Man­lich jest… — zaczęła z namy­słem. — On nie­wiele o sobie mówi. Wię­cej
plotą inni. Że jest opę­tany. Bądź po pro­stu sza­lony. Nie­któ­rzy chcie­liby
w nim widzieć kogoś wię­cej. Spę­dził wiele czasu w szpi­talu w Kor­tau.
Tra­fił tam po stra­cie rodziny, żona wraz z synem zapa­dli na dziwną
cho­robę, a leka­rze podej­rze­wają, że dotknęła ona rów­nież jego, chora
psy­chika zaś jest ceną za życie. To czło­wiek wielu talen­tów, bie­gły w taro­cie. Trudno się jed­nak z nim pra­cuje. Nie­na­wi­dzi ludzi.


— Mnie znie­na­wi­dził — żach­nął się Sar­ment.


— Tutaj każdy będzie pana nie­na­wi­dził. Bo jest pan obcy. Bo jest pan
Żydem. Bo wraz z panem nade­szły kło­poty.


— A pani?


— Czy ja nie­na­wi­dzę? Nie. Nie­na­wiść to zby­teczny luk­sus.


Wacław wstał. Zawroty głowy zaraz znów spro­wa­dziły go na krze­sło. Wziął
głę­boki oddech i spy­tał:


— Które imię jest odpo­wied­nie? Lora? Hilde? Inge czy Vera? A może Samanta?


Uśmiech­nęła się, pro­mie­nie­jąc star­czym podzi­wem, czę­sto mylo­nym z szy­der­stwem.


— Żadne. I wszyst­kie.


— Kim pani jest? Para się pani alche­mią?


— Kie­dyś. Dziś strzegę.


— Tego miej­sca?


— I ludzi.


— Hod­manna też?


Nie odpo­wie­działa. Jej wzrok spo­czął na kaba­li­ście. Nie był ani
prze­ni­kliwy, ani zły. Wła­ści­wie w ogóle nie było w nim żad­nych uczuć.
Był za to dosko­nale pusty i dla­tego prze­ra­żał.


Wacław po raz kolejny spró­bo­wał wstać. Ostroż­nie, powoli. Chwy­cił
opar­cie krze­sła i uniósł się z sie­dzi­ska. Zawisł tak, ocze­ku­jąc nawro­tów
mdło­ści. Wtedy kobieta pod­sta­wiła mu pod nos odkor­ko­waną bute­leczkę.
Zapach był wstrętny, ale, o dziwo, podzia­łał. Męż­czy­zna poczuł przy­pływ
sił.


— Niech mi pan opo­wie o Hod­man­nie — popro­siła.


„Kłam”, powie­dział sza­le­niec, „Kiedy ona przyj­dzie, kłam”.


— Jest w bez­piecz­nym miej­scu — odrzekł. — Nie mogę jed­nak powie­dzieć
gdzie, bo nie wiem. Uznał, że tak będzie lepiej. Musiał się zaszyć.


— Doprawdy? — Unio­sła brwi z nie­do­wie­rza­niem.


— Tak. Cho­dzi o for­mułę.


Jej obli­cze nie zmie­niło się ani tro­chę, ale kaba­li­sta poczuł, że tra­fił
w sedno.


— Wiemy, o jaką for­mułę cho­dzi — brnął dalej. — O imię. O tchnie­nie.


Zdzi­wił się, że znowu nie prze­rwała. Nagle słowa popły­nęły same – wylały
się szybko i gładko. Aksa­mitna nić kłam­stwa.


— To Zakon — mówił. — Zakon miał swoje wła­sne plany. Nie chciał się
zgo­dzić z jego wizją. Pani wie, co zamie­rzał. On chciał tylko stwo­rzyć pla­styczne
pro­tezy, dać nowe życie kale­kom. Bał się, że nie zdąży.


Wtem usły­szał muzykę. Łagodną, cichą i słodką. I nie­po­ko­jącą zara­zem.


— Musiał ucie­kać — kon­ty­nu­ował. — Gdyby nie zbiegł, wypa­czy­liby jego
dzieło. Nie miał poję­cia, do czego mogło im się to przy­dać.


Prze­rwał, muzyka grała coraz gło­śniej, roz­pra­szała go. Cięż­kie dźwięki
for­te­pianu i roz­krę­ca­jący się powoli popis skrzy­piec. A w tle kon­tra­bas
z chó­rem. Nie brzmiało to jak coś, co kie­dy­kol­wiek sły­szał.


— Zna­li­śmy się dużo wcze­śniej. Poma­ga­łem mu w jego bada­niach nad gliną.
Gdy tylko poja­wi­łem się w mie­ście, od razu nawią­za­li­śmy kon­takt. Nie
mogli­śmy roz­ma­wiać otwar­cie, ale po każ­dym spo­tka­niu wci­skał mi
nie­po­ko­jące liściki, a wresz­cie posta­no­wił znik­nąć. Nie wie­dział, komu
ufać, więc zaufał mnie. Bo nie byłem stąd i nie byłem w nic zamie­szany.


Andante for­te­pianu prze­szło w andan­tino, skrzypce zaś grały już mode­rato. Rytm słów Sar­menta syn­chro­ni­zo­wał się z nimi. Kobieta zaczęła się prze­cha­dzać, a jej kroki wyzna­czały tempo pierw­szego instru­mentu.
Woka­liza chóru współ­grała wspa­niale z kon­tra­ba­sem.


— Był pewien, że go obser­wo­wali i śle­dzili każdy krok. Umó­wi­li­śmy się
więc, że pew­nej nocy pośle umyśl­nego z bez­war­to­ściową notką. To miał być
znak. Miał nadzieję, że kto­kol­wiek dep­cze mu po pię­tach, pój­dzie za
chło­pacz­kiem. W tym cza­sie on zamie­rzał się wymknąć. Mia­łem przy­je­chać
auto­mo­bi­lem w usta­lone miej­sce i wywieźć go z Allen­stein.


Dźwięki roz­ra­stały się. Poco un poco szyb­ciej, choć dalej pomału. I romans instru­men­tów – ucie­ka­jące skrzypce, goniący for­te­pian, na dywa­nie
woka­lizy chóru, na solid­nej pod­ło­dze kon­tra­basu. Alle­gretto. Alle­gro.


— A ja wró­ci­łem. Żeby cze­kać. Być jego uszami i oczami. Nie wiem jed­nak,
co robić. Nie mam z nim kon­taktu, znik­nął na dobre. A oni dobrali się do
mnie. Myślą, że mam for­mułę, że mogę zro­bić to, co on mógł. Osa­czają
mnie ze wszyst­kich stron. A teraz jestem tutaj, gdzie zacią­gnięto mnie
pod­stę­pem i siłą. Gdzie podobno nie jestem więź­niem, ale gdzie mnie
prze­słu­chu­je­cie. Skończmy tę farsę. 


Vivo. Vivace. A zaraz potem tempo jesz­cze szyb­sze niż wcze­śniej­sze. Tempo
nie­na­zwane, gdzie nuty koń­czą się, zanim zdążą na dobre wybrzmieć.
Wybi­jane z furią na kla­wia­tu­rze, ucie­ka­jące spod smyczka. Wbi­jają się w czaszkę jak gwoź­dzie – miaż­dżą i tną.


— I jesz­cze ta prze­klęta muzyka! — Kaba­li­sta krzyk­nął i zła­pał się za
głowę. Chwiał się. Poczuł cie­pło wokół ust. Na pod­łogę spa­dły czer­wone
kro­ple. Dotknął twa­rzy.


Krew.


Krew sącząca się z nosa.


— Muzyka? — ode­zwała się w końcu, oży­wia­jąc się. — Sły­szysz muzykę?


— Prze­stań­cie! Prze­stań­cie! — wył. Był już na kola­nach, osu­wa­jąc się
powoli. — Prze­stań­cie! Niech czarny rok na was spad­nie!


Stra­cił wzrok. Wszystko zasło­niła jasność. Okrutna biel dźwięku wyrwała
go ze świata i wrzu­ciła w stud­nię bólu. W ostat­niej chwili uświa­do­mił
sobie, że śnił o tym dawno temu. Budziło go to w środku nocy. Z per­fek­cyj­nej jasno­ści w dosko­nałą ciem­ność. Umie­ra­nie i śmierć. Biel i czerń. Nic pośrodku. Żad­nej sza­ro­ści.


* * *
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Nie­spo­dzie­wane prze­szkody


Nie­małe zamie­sza­nie zapa­no­wało w obo­zie zakon­nym na wieść o śmierci
młod­szego brata Hein­ri­cha von Ger­tha, który miał popro­wa­dzić oddziały
wojsk spe­cjal­nych na front wschodni. Karl, zabity w oko­li­cach
Allen­stein, był naj­młod­szym synem Ger­harda von Ger­tha – Mistrza
Śled­czego w Allen­stein. Na znak sza­cunku oraz przez wzgląd na zasługi
domu von Gerth dla ojczy­zny kapi­tuła Festung opu­ściła flagę pań­stwową do
połowy. We wszyst­kich świą­ty­niach odbyło się nabo­żeń­stwo za duszę
zmar­łego. Na pogrzeb wstęp mieli tylko człon­ko­wie rodziny. Z tego powodu
podróż na wschód oddziału star­szego z braci opóź­nia się, jed­na­ko­woż
tylko o kilka dni. Wszy­scy rozu­miemy gorycz żałoby i łączymy się w bólu,
prze­sy­ła­jąc naj­szczer­sze kon­do­len­cje. Tym bole­śniej­sza to strata, bo w cza­sie wojny.


Postępy wojsk 


Tym­cza­sem armia masze­ruje dalej na wschód. Nasi kore­spon­denci dono­szą,
iż opór staje się więk­szy, a roz­drob­nione wcze­śniej watahy wroga gru­pują
się oraz łączą. Nie jest jed­nakże spo­dzie­wana więk­sza bitwa, póki nie
nastąpi wyraź­niej­sza kon­cen­tra­cja wojsk Wschod­nio­bał­tów. Mistrzo­wie
oddzia­łów wdzie­rają się głę­biej w teren, by być goto­wymi w razie
ewen­tu­al­nego odwrotu. Jest to mało spo­dzie­wane, acz­kol­wiek konieczne. Ku
zwy­cię­stwu idzie się, patrząc w każdą stronę. Także za sie­bie. Nasi
dowódcy dobrze o tym wie­dzą.


Dal­sze losy depe­szy 


Depe­sza wysłana przez Zjed­no­czoną Repu­blikę Fran­cji i Hisz­pa­nii do
państw Europy, o czym dono­si­li­śmy w poprzed­nim wyda­niu, jest sze­roko
komen­to­wana na salo­nach wiel­mo­żów, a także staje się kwe­stią
mię­dzy­na­ro­do­wej debaty pra­so­wej. Gazety Kolo­nial­nego Impe­rium
Nider­lan­dów nazy­wają ją wprost skan­da­liczną i swo­imi gło­śnymi sło­wami
napeł­niają otu­chą nasze serca. Wielka Bry­ta­nia oraz Kró­le­stwo Finów i Nor­we­gów nie posu­wają się tak daleko w oce­nach, acz­kol­wiek w dyplo­ma­tycz­nych komu­ni­ka­tach zapew­niają o wie­rze w powo­dze­nie naszego
przed­się­wzię­cia. Pra­gną wyra­zić jedy­nie obawę o lud­ność cywilną
księ­ste­wek Wschod­nio­bał­tów. Kaiser w Ber­li­nie wydał więc sto­sowne pismo
przy­po­mi­na­jące woj­skom zakon­nym o pod­pi­sa­nej kon­wen­cji genew­skiej.
Koniecz­no­ścią jest jej nie­za­prze­czalne i bez­wa­run­kowe zaak­cep­to­wa­nie.


Ogło­sze­nia


Do pracy parobka. Kwa­terę zapew­niam. Kon­takt eko­nom Huf­narr, s. Ils 7.


Wyzbędę się mebli. Stołki, fotele, łoże mał­żeń­skie, oto­mana. Do naby­cia
w skle­pie Ursy przy Ber­li­ner­strasse.


Podejmę się dokształ­ca­nia mło­dych panien w lite­ra­tu­rze. Tutor Neuer,
kon­takt przez redak­cję.


Malo­wa­nie por­tre­tów. Pisa­nie pam­fle­tów. J.W. Gete.


Bank Geldsa poży­czy na nie­wielki pro­cent.


Aku­szerka z doświad­cze­niem i podej­ściem. F. Nigh­tin­gale, kon­takt w dworku Jutrzenka.


Oddam lampę. F. Nigh­tin­gale, kon­takt w dworku Jutrzenka.


Tania apteka Sokra­tes przy wypo­ży­czalni auto­mo­bili Kanta. Maść na
łusz­czycę. Proszki na porost wło­sów. Zioła na prze­czysz­cze­nie.


Świeże kwiaty – pod cmen­ta­rzem miej­skim.
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Ile razy w ciągu jed­nego dnia można ucie­kać śmierci?, zapy­tała sama
sie­bie, otwie­ra­jąc paku­nek w brud­nej bocz­nej uliczce. Gdzieś w górze,
odbi­tym świa­tłem, jaśniał pełny księ­życ.


Krysz­tały paro­wały, two­rząc wokół sie­bie nikłą mgiełkę.


– Szczę­ście kie­dyś się koń­czy – dodała.


Poczuła lek­kie odu­rze­nie towa­rzy­szące pierw­szym wde­chom opa­rów. To było
jak nar­ko­tyk – wpra­wiało w mętny stan roz­luź­nie­nia, zrzu­cało wszelki
cię­żar z duszy. Obez­wład­nia­jące uczu­cie upa­da­ją­cego czło­wie­czeń­stwa.
Pusto­szyło umysł, oczysz­cza­jąc go. Pozo­sta­wała tylko słodka pustka, w któ­rej chciało się roz­pły­nąć, zatra­cić cał­ko­wi­cie.


Dosko­nale wie­działa, do czego to pro­wa­dzi. Kochała to jak wszy­scy. A zara­zem bała się jak nikt inny.


Płaszcz oka­zał się za długi i nogi same zaplą­ty­wały się weń, przez co
marsz był utrud­niony. Dla postron­nych wyglą­dało to, jakby zata­czała się,
zupeł­nie pijana. Błęd­nik nie otrzą­snął się jesz­cze do końca po wybu­chu,
co chwila więc tra­ciła grunt pod nogami. Nie­liczni spa­ce­ru­jący po
zmroku, szu­ka­jąc nie wia­domo czego, odwra­cali na jej widok wzrok.


Wró­ciła do kamie­nicy, w któ­rej spo­ty­kała się z resztą. Oka­zało się, że
jest pusta. Niko­dem się spóź­niał, co nie było do niego podobne. A może
już tu był i wyszedł, nie mogąc się jej docze­kać. Może pomy­ślał, że
wszystko stra­cone, więc ewa­ku­ował się, nie chcąc wpaść w zasadzkę.


Usia­dła w sta­rym, znisz­czo­nym fotelu i jesz­cze raz spoj­rzała na zdo­bycz.
Opa­rów było coraz wię­cej, wypeł­niały już całe pudełko. Gęst­nie­jące
wyba­wie­nie od trosk, znie­czu­le­nie – tym wła­śnie były. Słod­kim
zapo­mnie­niem, regu­la­to­rem szczę­ścia. A jed­no­cze­śnie tru­ją­cymi wyzie­wami,
od któ­rych dłu­go­trwa­łego wdy­cha­nia umie­rało się w ciągu kilku godzin.
Widziała już takie przy­padki. Bywała na publicz­nych egze­ku­cjach,
nie­zwy­kle wido­wi­sko­wych.


Przy­wią­zy­wano czło­wieka do słupa i zdej­mo­wano mu maskę. Póź­niej
ocze­ki­wano, aż opary wpeł­zną mu do płuc, dopro­wa­dzą do cał­ko­wi­tego
zobo­jęt­nie­nia. Otę­piały zbrod­niarz wpierw śmiał się i roz­ko­szo­wał wła­sną
śmier­cią, a póź­niej zapa­dał w stan zupeł­nej kata­to­nii. Wtedy wypusz­czano
go, by zgro­ma­dzony tłum sam się nim zajął.


To, co działo się wtedy, prze­kra­czało wszel­kie gra­nice. Ludziom
pusz­czały jakie­kol­wiek hamulce. Zacho­wy­wali się jak zwie­rzęta, żądne
krwi i igrzysk. Nie potra­fiła wyrzu­cić ze swo­jej świa­do­mo­ści widoku
nie­wzru­szo­nego ska­zańca, okła­da­nego przez setki pię­ści, kopa­nego,
poni­ża­nego. Jego twarz była dosko­nale obo­jętna, nie­za­leż­nie od liczby
otrzy­my­wa­nych cio­sów. Bez zna­cze­nia były rany, zła­ma­nia. Opary wyże­rały
mózg i duszę. Po kilku godzi­nach eks­po­zy­cji lud dosta­wał już tylko nic
nie­zna­czącą powłokę.


To wła­śnie wtedy, pod­czas swo­jej pierw­szej egze­ku­cji, lata temu, pod­jęła
decy­zję, któ­rej reali­za­cja zajęła jej całe życie. Los wszyst­kich
wresz­cie zna­lazł się w jej rękach. Jej spla­mio­nych krwią dło­niach,
nie­god­nych dzier­żyć takie brze­mię.


Nie było już jed­nak bar­dziej god­nych od niej. Była naj­mniej­szym ze
wszyst­kich grzesz­ni­ków.


W następ­nym odcinku kolejna tajem­nica!


* * *


Kiedy się obu­dził, zoba­czył jej twarz. Dostrzegł każdą emo­cję, którą
sta­rała się ukryć. Wcze­śniej nie­od­gad­niona, teraz śmiesz­nie oczy­wi­sta.
Kie­dyś zda­wało mu się, że świet­nie się masko­wała, teraz jed­nak miał
pew­ność, że po pro­stu prawda nie była mu dostępna.


— Wie­rzę ci — powie­działa. — Wie­rzę i pomogę. On cię wzywa. To znak.


— Kto? — wyszep­tał.


— Głos. Muzyka. Sły­szą to tylko ci, któ­rzy muszą usły­szeć. — Zmarszczki w kąci­kach jej ust drgnęły. — Zapro­wa­dzę cię do Wyroczni. Musisz jej
wysłu­chać.


Podała mu dłoń. Grube palce, tłu­ste ramię. Dopiero teraz dotarło do
niego, jak jest potężna. Uroda odpy­cha­jąca na pierw­szy rzut oka, lecz
impo­nu­jąca. Cała jej postać była wiel­kim oszu­stwem, maska­radą. Nagle
poja­wiło się w nim zupeł­nie nie­spo­dzie­wane prze­ko­na­nie, że ona – kobieta
o tylu imio­nach, a żad­nym wła­snym – nie może umrzeć. Że coś trzyma jej
życie i nie pusz­cza. A ona pod­daje się temu, bo nie ma wyj­ścia. Co czyni
ją podobną do mor­fi­ni­sty Man­li­cha, ale nie do końca. Ona odnaj­duje się
bowiem w tej roli. I kiedy dopełni się czas, umrze szczę­śliwa,
speł­niona.


Rów­nie nagle Sar­ment poczuł żal i roz­cza­ro­wa­nie.


Poszedł za nią. Opie­rał się o ścianę, bo dalej miał mdło­ści. W pomiesz­cze­niu pano­wała wil­goć – znak, że znaj­do­wali się w piw­nicy.
Naj­praw­do­po­dob­niej w pobliżu rzeki lub jeziora. Tych ostat­nich nie
bra­ko­wało w oko­licy Allen­stein. Prze­szli przez kilka poko­jów, aż
zna­leźli się w cia­snym kory­ta­rzu, gdzie znów usły­szał muzykę.


Tym razem dźwięki były spo­kojne. Ście­liły się po pod­ło­dze, okry­wały
ściany, wiro­wały w powie­trzu. Sar­ment oddy­chał muzyką, stą­pał po niej,
widział ją i sły­szał. Jego serce biło do rytmu, oży­wia­jąc zmę­czone
ciało. Poczuł się dziw­nie spo­kojny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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